
Dziś w numerze: Rzemieślnik w Polsce Ludowej
Wydanie B.

Prenumerato poczt zi 120
przez roznosiciela zł 130

Środa, dnia 30 czerwca 1948 r Nr 176Bydgoszcz kontr ar 8086

Central* taieionlczna IKF Bydgoszcz 33-41 I 33-42 
Telefon dla korespondentów zamiejscowych 36-00 
Sekretariat redakcji przyjmuje od godz. 10—1S

Konto PKO ..Zryw" nt V1-13S pKO iKP nr V1-146 
Konto bież Bank Gospodarstwa Spółdzielczego

„Prawda" o sytuacji w Niemczech
Do czego zmierzają
władze anglosaskie?

MOSKWA (PAP). „Prawda", komentując odrębną reformę walutowy 
w Niemczech zachodnich oraz reformę w strefie radzieckiej przypomina, 
ae na londyńskiej sesji ministrów spraw zagranicznych w listopadzie ub. 
roku Marshall kategorycznie zaprzeczał twierdzeniom Motetowa o taj­
nym przygotowaniu nowych banknotów dla Niemiec zachodnich w USA.

Co były warte te „sprostowanie" — 
pisze „Prawda” — dowiodły ujaw­
nione obecnie fakty: pliki nowych 
banknotów, wręczane ludności Nie-

Specjalne posiedzenie 
rządu francuskiego

PARYŻ (obsl. wl.) Premier Schu­
man zwołał na wczoraj posiedzenie 
gabinetu francuskiego w celu omó­
wienia sytuacji w Berlinie.

„Prawda” cytuje słowa marszałka 
Sokołowskiego, który oświadczył, że 
propozycje te oznaczają faktycznie 
próbę zachodnich władz okupacyj­
nych wzięcia pod swoją kontrolę nie 
tylko waluty stref zachodnich, lecz 
równiet. i strefy radzieckiej.

W konkluzji „Prawda" pisze: „Ca­
ła odpowiedzialność za wytworzoną 
sytuację oraz za związane z nią nie­
uchronne następstwa spada na wła­
dze amerykańskie, angielskie i fran­
cuskie, które przy pieczę to wuja obec­
nie rozbicie Niemiec w swoich 
egoistycznych interesach.

DNI MORZA

mieć zachodnich, opatrzone były 
banderolami z datami od maja do 
października 1947 r. Co więcej, zgod­
nie z oświadczeniem dziennika ham- 
burskiego „Die Welt“ (licencja an­
gielska), państwa zachodnie z udzia­
łem finansistów niemieckich rozpo-

(Jjawnienie nazwisk 
dowódców armii

„Niepodległa" 
Cyrena jka

RZYM (PAP) Prasa włoska 
nosi z Kairu, że „wielki mufti” 
Sayed es Senussi proklamował się 
niezależnym władcą Cyrenajki.

Komentując tę wiadomość, organ 
partii chrześcijańsko - dehnokratycz- 
nej „Popolo^ pisze: „Mufti es Se­
nussi nie posiada żadnego prawa, by 
ogłaszać niepodległość Cyrenajki. 
Nawet, jeleli to uczynił, to jasne 
jest, że władza jego zależeć będzie 
od brytyjskiego gubernatora woj­
skowego. Krok ten stoi również w 
Sprzeczności z traktatem pokojo­
wym, który przewiduje, że jedynie 
Związek Radziecki, Stany Zjedno­
czone, Anglia i Francja mogą wspól­
nie decydować o losie kolonii włos­
kich i to do dnia 15 września br. 
tej dacie wszelkie decyzje w 
sprawie będą należały do ONZ.

do-

Po 
tej

Włochy podpisały 
umowę z USA

RZYM (PAP). W pałacu Chlgi mi­
nister spraw zagraniczych Sforza 
podpisał w poniedziałek po południu 
umowę dwustronną ze Stanami Zjed­
noczonymi, precyzującą zobowiąza­
nia Włoch z tytułu pomocy w ra­
mach planu Marshalla.

częły przygotowania do odrębnej 
reformy pieniężnej jeszcze w roku 
1945. Nic więc dziwnego — pisze 
dziennik radziecki — że władze oku­
pacyjne stref zachodnich udarem­
niły ogólno-niemiecką- reformę wa­
lutową właśnie w chwili, gdy czte­
rostronne porozumienie w tej spra­
wie było już zasadniczo osiągnięte.

Nawiązując do ostatnich propo­
zycji władz anglo-amerykańskich, 
aby powołać do życia odrębny, ber­
liński Ośrodek emisji nowej waluty 
strefy radzieckiej, pozostający pod 
kontrolą czterech mocarstw —

Centrala antyczeska 
w Wiedniu

PRAGA (PAP). Jak donosi prasa 
czeska, w siedzibie austriackiej 
partii ludowej we Wiedniu utworzo­
na została centrala ruchu antycze- 
chosłowackiego, zorganizowana przez 
Niemców sudeckich, na której czele 
stoi były poseł do parlamentu czes- 
skiego — Hans Wagner. Centrala ta 
nawiązała kontakt z przywódcami 
Niemców sudeckich w Bawarii oraz 
z przebywającymi na emigracji re­
akcjonistami czeskimi i słowackimi. 
Zadaniem nowoutworzonej centrali 
jest zjednoczyć w Austrii wszystkie 
osoby, wysiedlone z Czechosłowacji 
i włączyć je do akcji, skierowanej 
przeciwko państwom ludowo-demo­
kratycznym.

żydowskiej 
w Palestynie

TEL AVIV (PAP) W dzienniku 
ustaw państwa Izrael podano, utrzy* 
mywane dotychczas w tajemnicy, na* 
zwiska trzech głównych dowódców 
Haganah, którzy wchodzą w skład 
sztabu generalnego armii żydowskiej. 
Są nimi: Jakub Dostrowski — szef 
sztabu generalnego, Igal Sukiennik 
— szef oddziału operacyjnego oraz 
Abraham Rabinowicz — dowódca o* 
kręgu Tel=Aviv.

Jednocześnie oficjalnie podano do 
wiadomości, że w poniedziałek 
wszystkie jednostki armii żydowskiej 
złozyły przysięgę na wierność 
państwu Izrael.

Kompania honorowa przed ORP „Bły 
Skawica" na Oksywiu

(Foto — Uklejewski, Gdynia)

Typ rybaka*Kaszuba 
(Foto — Uklejewski, Gdynia)

HU 
w Finlan !ii

Ruch lotirczy 
do Berlina

BERLIN (obsl. wt.) Z brytyjskiej 
strefy okupacyjnej przybyło do Ber­
lina 10 barek z żywnością po 100 ton 
każda. Ruch lotniczy wzmógł się tak 
dalece, że co 8 minut przybywa na 
lotnisko w Berlinie jedna Dakota. A- 
merykańskie władze okupacyjne 
sprowadzają ponadto z USA 40 sa­
molotów transportowych, z których 
każdy może przywieźć jednorazowo 
7 ton ładunku.

HELSINKI (obsł. wł.) W najbliższy 
czwartek i piątek odbędą się w Fin* 
landii wybory do parlamentu. Do wy* 
borów staje 6 partii politycznych. 
Hasłem wyborczym partii lewicowych 
jest „Demokracja ludowa, albo reak* 
cja“.

Propozycja 
hr. Bernadotte

LONDYN (PAP) Hr. 
przesłał w 
bom nowe 
wiązania 
Na prośbę 
propozycji 
dopóki obie strony nie wypowiedzą o 
nich swej opinii. Każda ze stron może 
zgłosić swe poprawki i kontrpropozy* 
cje, które zostaną przedyskutowane.

Jak informują z Kairu, we wtirek 
odbędzie się posiedzenie przywódców 
Ligi Arabskiej, na którym rozważone 
zostaną nowe propozycje hr. Berna* 
dotte.

Bernadotte 
poniedziałek Żydom i Ara* 
propozycje w sprawie roz* 
problemu palestyńskiego, 
rozjemcy ONZ treść tych 
nie zostanie ujawniona,

Jesteśmy politykami realnymi
Konferencja prasowa u min. Modzelewskiego

WARSZAWA (PAP). Min. Modze- produkcji, lecz nie do samej produk-
lewski przyjął na konferencji pra­
sowej przedstawicieli pism krajo­
wych i zagranicznych i udzielił od­
powiedzi na ich pytania oraz do­
datkowych wyjaśnień na temat kon­
ferencji warszawskiej.

Deklaracja warszawska — powie­
dział min. Modzelewski — jest wy­
razem woli setek milionów ludzi na 
całym świecie. Trudno wyobrazić 
sobie, by głos ich mógł być zlekce­
ważony. Nie świadczyłoby to dobrze 
o pokojowych intencjach tych ludzi, 
którzy chcieliby przejść do porządku 
dziennego nad uchwałami warszaw­
skimi. Stan, jaki panuje obecnie w 
Europie — zaznaczył min. Modze­
lewski — nie powinien trwać długo. 
Nalały uregulować wszystkie skutki 
wojny, aby w Europie mógł zapano­
wać trwały pokój. Problem niemiec­
ki powinien być rozwiązany przez 
4 mocarstwa z uwzględnieniem opinii 
państw najbardziej zainteresowa­
nych.

W odpowiedzi na dalsze pytania, ■ 
min. Modzelewski oświadczył, że| 
kontrola nad Zagłębiem Ruhry, prze­
widziana w układzie londyńskim, | 
jest niedostateczna, 
ona jedynie i tylko

cji. W związku z tym Francje nie 
będzie mogła kwestionować tej lub 
innej gałęzi produkcji Ruhry. A je­
żeli chodzi o rozdział produkcji, to 
nie będzie ona mogła wiele osiąg­
nąć, dysponując trzema głosami 
na 15 głos< w.

Na pytanie w sprawie problemu 
jedności Niemiec, min Modzelewski 
odrzekł: „Plaay rozbicia Niemiec są 
nierealne, a my jesteśmy politykami 
realnymi. Mo/na stworzyć sztuczne 
państewka gdzie- w Afryce, lecz nie 
w centrum Europy w stosunku do 
60 milionów Niemców. Sztuczne 
twory długo się nie utrzymują."

Poiworne

LONDYN (PAP). Nadeszła tu wia­
domość z Tokio, że w poniedziałek 
po południu centralną Japonię na­
wiedziło gwałtowne trzęsienie ziemi. 
Według niesprawdzonych doniesień 
w Nagoya ofiarą trzęsienia ziemi

Ogranicza się padte 30 tysięcy zabitych, zaginio- 
do rozdziału | nych i rannych.



a

Str 2 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 178 MBI

rHAWIDOWNI~U
POLITYCZNEJ

W dniu wczorajszym rozpoczęło 
się w Waszyngtonie podpisywanie 
umów dwustronnych między Stana­
mi ZJedn. a krajami marshal- 
lowskimi. Jak wiadomo rokowania 
w sprawie warunków postawionych 
przez Departament Stanu c*agneły 
się od miesiąca. Opór był bardzo 
silny. Dla zdopingowania wahają­
cych się Waszyngton zagroził, iż 
w razie nie podpisania umów w wy 
znaczonym terminie tj. do 3 lipca 
br. dany kraj będzie pozbawiony 
dostaw.

Tymczasem sytuacja stawała się 
coraz poważniejsza. W krajach mar 
shallowskich coraz więcej podnosi­
ło się głosów wskazując na nie­
bezpieczeństwo przyjęcia warun­
ków „pomocy" i podkreślających, 
iż najlepszym wyjściem byłoby wy 
rzeczenie się „dobrodziejstw1* pla­
nu Marshalla. Wobec niebezpieczen 
stwa rozbicia całej akcji. Stany Zj. 
poszły na pewne ustępstwa, godząc 
się na zerwanie umowy przez każ 
da ze stron. Nowy tekst umowy za­
wiera m. in. następujące postano­
wienia: 1) przyrzeczenie krajów 
marshaliowskich w sprawie utrzy­
mania określonych kursów wymień 
nych swojej waluty i w sprawie 
środków przywrócenia stabilizacji 
budżetu; 2) zobowiązania w spra­
wie pokrywania wydatków amery­
kańskiego personelu marshallow- 
skiego, regulowania długów we­
wnętrznych i finansowania projek­
tu odbudowy: 3) deklaracja o prze­
strzeganiu zasady „nieskrępowane­
go handlu międzynarodowego**.

Jak widać z powyższego, Wa­
szyngton nie poszedł w swych u- 
stępstwach zbyt daleko. Jak stwier 
dza korespondent Reutera, nowy 
tekst umów jest uważany przez 
kraje marshallowskie za niezupeł­
nie zadawalający w każdym 
szczególe. Na czele krajów, które 
w dalszym ciągu odnoszą się z pe­
wną rezerwą, stoi też W. Brytania. 
Termin podpisania umów upływa 
w sobotę. Według wiadomości ze 
źródeł półoficjainych wynika, iż 
sprawa ta będzie tematem debaty 
w Izbie Gmin za... 10 dni. Wynika­
łoby stąd, tż W. Brytania nie pod­
pisze umowy w terminie. Wątpliwe 
Jednak, by Waszyngton dopuścił 
do jakich nowy ch komplikacji. Ra­
czej należy spodziewać się przesu­
nięć terminu złożenia podpisów.

Wyniki Narady Gospodarczej 
rzemiosła, kupiectwa oraz drobnego przemysłu 

zwołanej z inicjatywy Warszawskiego Zarządu Woje w. Str. Pracy
WARSZAWA (P). W dn. 27 czerw­

ca br. odbyła się w Warszawie Na­
rada Gospodarcza rzemiosła, kupiec- 
twa oraz drobnego przemysłu, zwo­
łana przez Warszawski Wojewódzki 
Zarząd Stronnictwa Pracy. W na­
radzie wzięli udział oprócz delega- 
Hów z terenu, przedstawiciele: Na­
czelnej Rady Zrzeszeń Kupieckich — 
Poprzęcki, Zrzeszenia Kupców — 
Lach, Izby Przemysłowo-Handlo­
wej — Sikorski oraz Izby Rzemieśl­
niczej — Młotek. Przybyli równie!: 
minister zdrowia dr Tadeusz Mi­
chejda, wicewojewoda warszawski — 
Kiliński oraz szef resortu przemysłu 
i handlu miasta stołecznego Warsza­
wy — Ramus.

Po zagajeniu Narady Gospodar­
czej przez przewodniczącego posła 
Domińskiego, referaty na temat 
obecnych zadań rzemiosła, kupiec- 
twa i średniego przemysłu wygło­
sili: dr Sukiennicki, toż. Burdyński 
oraz pp. Brudzyński i Trusiewicz.

Po ożywionej dyskusji przewodni­
czący poseł Domiński dokonał pod­
sumowania wypowiedzi poszczegól­
nych delegatów.

Zebrani na Naradzie Gospodarczej 
przedstawiciele rzemiosła, kupiectwa 
oraz przedstawiciele drobnego i śred­
niego przemysłu uchwalili rezolucję, 
w ktlórej stwierdzono, że obecna sy­
tuacja międzynarodowa wymaga dal­
szej konsolidacji i mobilizacji wszyst­
kich warstw społecznych narodu dla 
stworzenia potencjału, który zapew­
niłby maksymalny rozwój naszej 
gospodarki narodowej.

Rezolucja stwierdza dalej, że w 
trójsektorowym modelu gospodar­
czym udział sektora prywatnego wi­
nien, zgodnie z zasadami planowej 
gospodarki, wyrażać się: a) w przy­
dziale surowców i materiałów po­
mocniczych, według planowanego 
ich zapotrzebowania; b) w zapew­
nieniu odpowiednich kredytów krót­
koterminowych obrotowych i kredy­
tów inwestycyjnych średnio- i dłu­
goterminowych, umożliwiających 
rozwój i postęp techniczny; o) w 
przydziale kupiectwa towarów, we­
dług zapotrzebowania kupiectwa 
i rynków zbytu oraz d) w uwzględ­
nianiu w akcji pośrednictwa pracy 
sił fachowych na zaspokojenie po­
trzeb sektora prywatnego. W za­
kończeniu rezolucja wyraża postulat 
powołania do życia Podsekretariatu 
Stanu dla przedsiębiorczości prywat­
nej w resorcie Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu.

KATOLICKIEGO
ś merykańskie organizacje kato-
s lickie .obejmujiące życie rodzin

Narada powołała do źyeia Radę I twa warszawskiego. : przyznały na rok ten tytuł „Katolio-
Gospodarczą Stronnictwa Pracy, W skład Rady weszli m. i.: poseł j ka Matka 1948 r.“ pani Mt. Sorlay 
której celem jest koordynacja prac Sadłowski, pos. Domiński, in/’. Bur-: z Filadelfii. Małżonkowie Sorleyowie 
nad ekonomicznym rozwojem sek-j dzyński oraz pp.: Trusiewicz, Bur-i w czasie 35-letniego swego pożycia 
tona prywatnego stolicy i wojewódz- | hardt, Pietrasz i inni. | małżeńskiego wychowali 14 dzieci,

! z których 8 wstąpiło do klasztoru. 
: Duszpasterz parafii wydał o nich 
i następujące świadectwo: „Cała ro- 
: dżina ka' dego dnia jest obecna na 
: Mszy sw. i codziennie razem przy- 
i stępuje do Komunii Sw.“

Latem 1248 roku wyruszył krół 
francuski Ludwik IX z niewiel- 

,| kiego miasteczka francuskiego, po- 
:? M’onego na wybrze u, Aigues-Mor- 
■ | tes, na czele szćtetej wyprawy krzy- 
i; iowag z zamiarem wydarcia z rąk 
; i niechrześcijan miejsc świętych w 
•i Palestynie. W związku z tym w 
:; Aigues-Mortes odbędą się w dniach 
'Ś od 3 do 4 lipca br. wielkie uroczy- 
I stosci dla uczczenia tej rocznicy.
= ard. Saliege, arcyb. Tuluzy, b. 

,| więzień K. Z., wydał odezwę; 
,j zapraszającą katolików z całego świa- 
, i ta do udziału w pielgrzymce do Lour- 

= des, która tam będzie się modliła o 
• pokój w dniach od 26 do 30 lipca. 
: Ma to być pierwszą imprezą między* 
| narodawego ruchu, który zaprojekta- 
; wal Ard. Saliege, pod nazwą-: Pax 
i Christi. Zapowiedziane są, pielgrzym- 
| ki z Francji, Belgii, Holandii, Hiszpa- 
j nii, Portugalii, Niemiec, Szwajcarii, 
I Kanady, Anglii i in. mają przybyć 
i liczni biskupi zza granicy. Na czele 

komitetu organizacyjnego stoi obec* 
ny biskup Lourdes, mgr. Theas, rów­
nież b. więzień K. Z. w Niemczech.

Paryżu odbyła się doroczna 
sesja prezydium Dzieła Świę­

tego Dziecięctwa, której przewodni­
czył mgr. Bressolles. W zebraniu 

| wzięli udział przedstawiciele Anglii, 
Belgii, Hiszpanii, USA, Francji; Ho­
landii, Włoch i Szwajcarii.

koło 74 proc, mieszkańców Bo- 
stonu wyznaje wiarę rzymsko- 

i katolicką;. Boston jest najbar- 
: dziej katolickim spośród wielkich 
: miast północno _ amerykańskich. Po 
i nim dopiero idzie Nowy Orlean, za- 
: łożony ongi przez Francuzów i mająr 

cy sporo Amerykanów francuskiego 
pochodzenia, z 66 proc, katolików. 
Następnie kroczy mało znane miasto 

CHRYSTUS WRĘCZA KLUCZE SW. = Providence (56,7 proc, katolików), Sy- 
PIOTROWI. Dzieło art.*rzeźbiarzal rakuzy (52,5 proc.), Jersey City (52,2 
Marcinkowskiego. Figura ta znajdo1: Pr<5C,)> Buffalo (52 proc.), Rochester 
wała się w ołtarzu głównym katedry.: proc.), Chicago ma zaledwie 40,8
Po pożarze wyniesiono ją na płac = Proc- katolików. W Nowym Jorku 
przedkatedralny, gdzie dotąd tymcza*: przebywa 23,3 proc, katolików, a w 

| Filadelfii 29,2 proc.

Święto Piotra i Pawła |
Imieniny Poznania |

C

Poznań, w czeęjycu.
29 czerwca to Dzień Morza ja­

ko święto patrona rybaków św.

nie trudno było znaleźć z powodu 
tłumnego zjazdu.

______ ___ ... __ Jak wielce czczono ten dzień 
Piotra, to jedno z znaczniejszych — na to znajdujemy liczne inne 
świąt w Kościele katolickim, ale dowody, a wśród nich ten. że nie- 
to również wielki dzień w życiu możność odprawiania nabożeństwa 
grodu Przemysława, to imieniny w dniu 29 czerwca uważano za coś 
Poznania, Po wojnie odprawia się niezwykłego wywołanego nad- 
w ten dzień nabożeństwo w Kole- zwyczajnymi okolicznościami. Tak 
giacie Farnej na intencję miasta było np. w roku 1722, kiedy to 
i jego rozwoju.___________________już Prusacy wtargnęli na Ostrów

Kult świętych Piotra i Pawła w i Tumski i uniemożliwili odprawia' 
Poznaniu musi być bardzo dawny, me nabożeństw przez areszt do’ 
jeżeli nawet w herbie miasta znaj mowy księży. Stało się to nie po 
dują się postacie tych świętych: raz ostatni, bo w ostatniej wojnie 
po prawej stronie bramy — św. Niemcy nie tylko obrabowali ka- 
Piotr z kluczem, po lewej — św. tedrę, lecz nawet ją podpalili. 
Paweł z mieczem. Podczas ostat- I n, . . . ,niej wojny okupant usunął z go-1 • Dlatego W r?k“ n,e m0*C 
dła miasta wizerunki świętych, । S\ °dPraW ur.0CZVste
lecz tuż po wyzwoleniu Poznania ^bożeństwo połączone z słynnym
Pousuwano przeinaczone przez 
Niemców herby i wrócono do sta­
rych, polskich tradycji.

Wybór tych właśnie patronów 
dokonało ongiś miasto zapewne 
wskutek tego, że święci Piotr»i 
Paweł są patronami katedry. Pod 
wezwaniem tych świętych powsta 
ła najstarsza świątynia w Polsce, 
a zarazem pierwszy murowany 
budynek w młodym wówczas pań­
stwie. Powstała katedra nie w 
Gnieźnie, lecz w Poznaniu, gdyż 
przypuszczalnie — jak wskazują 
ostatnie badania prehistoryczne — 
właśnie w Poznaniu była pierw­
sza stolica Piastów,

Dzień św. Piotra i Pawła był już 
w średniowieczu wielką uroczy­
stością dla Poznanja i Wielkopol­
ski. Ludność z województwa poz­
nańskiego, kaliskiego a nawet i in­
nych ściągała na słynne uroczy­
stości odpustowe na Ostrowiu 
Tumskim, na które i książę zwy­
kle przybywał. Dowodem popular­
ności tego odpustu są jeszcze dzi­
siaj zachowane liczne dokumenty 
sporządzone właśnie w święto 
Piotra i Pawła jako w dzień od- I 
pustu, na którym łatwo się było 
spotkać, przy tej okazji załatwić, 
interesy, spisać dokument i po­
twierdzić go świadkami, których sowo się znajduje.

odpustem, które odbywało się 
dawniej (Ipkp).

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Znalazłszy się w zagrodach, gdzie trzymane były med»- 
wiedzie i inne dzikie zwierzęta, złowione w młodości przez 
Howarda i przezeń wychowane, mister Ward wlazł w sam 
środek wielkich kudłaczów i poklepał jednego z nich po 
kudłatym łbie. Niedźwiedź, chodzący na wielkim łańcu­
chu dokoła swojego słupka, wspiął się na tylnych łapach, 
przednie położył na ramionach swego pana i ciepłym ozo­
rem przejechał po policzku Anglika,

— Idź do licha! — trzepnął go Howard po łapie. — Twój 
ozór może mi zedrzeć całą skórę z twarzy.

Ale niedźwiedź nie chciał zrozumieć tej grzecznej ad- 
monicji, tylko w dalszym ciągu zalecał się do swego wy­
chowawcy.

— Dość, dość — uśmiechnął się Howard — pójdziemy 
dzisiaj na wyprawę, to sobie użyjesz. No, Prince, dajże 
spokój.

Howard odepchnął niedźwiedzia od siebie z taką siłą, 
że wielki kudłacz przewrócił się na bok i zaczął mruczeć 
niezadowolony.

Dauran wrócił do chaty i tutaj zabrał się do przygoto­
wania wszystkiego, co w tej wyprawie mogło się okazać j 
pomocne. A pod wieczór, jak to był zapowiedział, kazał 
obudzić Jusufa Aliego i ruszyli natychmiast w drogę.

Tłuścioszek Ali ostrożnie trzymał się z dala od zwierza, 
którego prowadził na łańcuchu Dauran. Howard śmiał się 
z niego i w żartach wypuszczał kudłacza na Jusufa. 
Niedźwiedź mruczał, kiwał wielkim łbem, czasem stawał 
na tylnych łapach i gonił chłopca, który w strachu, aby 
się te żar y nie zamieniły w tragedię, zbierał nogi za pas 
i uciekał co sił. |

Po odbyciu jednak znacznego kęsu drogi, Jusuf przy­
wykł jakoś do obecności misia i odważył się nawet po­
klepać go po kosmatym łbie. Niedźwiedź wydał pomruk 
zadowolenia i nosem potarł o nagie kolana chłopca.

— No, teraz Prince już ci nic złego nie zrobi — po­
wiedział na ten widok Howard. — Zawarliście między 
sobą dozgonną przyjaźń.

— Czy naprawdę, Sahibie?
— Przecież widzisz, jak się Prince zachowuje.
— Allach jeden wie tylko, Sahibie, co takiemu kudła­

czowi może przyjść do głupiego łba. Jest dobrze narazie, 
ale może nadejść cłr&ila, że zachce mu się nagle spróbo­
wać ludzkiego mięsa.

— Prince pochodzi z okolic mahometańskich, więc 
wieprzowiny nie jada i wina pić nie lubi, pożera nato­
miast z wielką przyjemnością wszelkie miody.

Jusuf nie zrozumiał przymówki do siebie, więc ani się 
nie obraził, ani na Sahiba się nie zgniewał. Wziął jego 
słowa po prostu za dobrą monetę.

Gdy noc zapadła, wypoczęli już w puszczy i drogami 
tylko zapewne jednemu Howardowi znanymi ruszyli wy­
tężonym krokiem w stronę pałacu Bahadura. Ze sposobu 
wymijania rozmaitych przeszkód, okrążania ich i odnaj­
dywania ścieżek dla każdego niewtajemniczonego ukry­
tych, widać było, że człowiek ten znał puszczę na wskroś 
i nic tutaj nie było dla niego tajnym.

Idąc znać skróconymi drogami, przestrzeń, n^ której 
przebycie Jusuf Ali zużył blisko całą noc i kawałek dnia, 
przemierzyli w ciągu kilku godzin. Przed nimi, na tle 
jasnego i wygwieżdżonego nieba, rysowały się wyniosłe 
wieże wspaniałego pałacu Ramy Bahadura.

— Czy to ten budynek? — spytał szeptem Dauran, 
wskazując gestem Jusufowi sylwetki budynków.

— Ten, Sahibie,
— Zajrzymy tam.
Howard znał dobrze rozkład zwierzyńca Bahadura, gdyż 

osobieście w nim instalował wierzęta. Obszedł więc cały 
kompleks gmachów dokoła, a kiedy znalazł się na stronie 
zachodniej, odszukał tu cienką żerdź i wszyscy trzej

przeszli po niej na drugą stronę. Miś, doskonale wytre­
sowany i umiejący chodzić nawet po linie, nie miał zbyt­
niego kłopotu w przedostaniu się na drugą stronę po cien­
kim kiju bambusowym, gorzej sprawa się miała z wodą, 
do której kij, naciskany ciężarem ciała Princea, przylegał 
i moczył stopy zwierza. Miś mruczał niezadowolony, ale 
szedł ostrożnie, a gdy już był blisko brzegu, zebrał się 
w sobie i skoczył na ląd. Źle jednak wyrachował bo nogi* 
mu się obsunęły i cały zad znalazł się w wodzie. Speszony 
miś poderwał się jednak ~i szybko wyskoczył na trawę, 
otrzęsając z kudłów wodę.

Jusuf Ali musiał podeprzeć się dwoma kijami, gdyż 
bał się odważyć na przejście tak niepewnej kładki bez 
należytego zabezpieczenia. Nigdzie jednak nie widzieli, 
ani nie dostrzegali żadnych oznak obecności żarłocznych 
krokodyli.

— Sahibie, czy w tym miejscu nie ma krokodyli?
— Nie, chłopcze, jaszczury te na noc podążają w stronę 

południową, bo tam rzucają im ochłapy do żarcia.
Ali odetchnął z ulgą.
Ruszyli ku wielkiej bramie, prowadzącej wprost na 

dziedziniec zwierzyńca.
Howard i tutaj znał wszystkie przejścia i zakamarki, 

gdyż skręcił w lewo i tutaj otworzył niewielką furtkę, 
przez którą dostali się do wnętrza. Miś szedł wiernie za 
swoim panem i tylko mruczał teraz groźnie, czując dzikie 
zwierzęta w zagrodzeniach.

— No, chłopcze, prowadź teraz wprost do twego pana 
— szepnął rozkazująco Howard do Jusufa Aliego.

Chłopiec nie wiedział dobrze, w jakim miejscu ma szu­
kać swojego pana, gdyż nie widział jego klatki tak blisko, 
jak nieboszczyk -Timur, to też odrzekł, że nie potrafi chy­
ba trafić, gdyż Sahiba widział zaipkniętego tylko z daleka 
i nie jest nawet pewien, czy to rezczywiście był Sahib.

— Do czarta wyleniałego na łbie! — zaklął Howard.
— Przecież mówiłeś, żeś go widział, żeś widział klatkęl

O Sahibie, nie gniewaj się na mnie. Rzeczywiście 
widziałem, ale w dzień i z daleka. Teraz w nocy nie po­
trafię trafić tam, Sahibie.
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Rzemieślnik w Polsce Ludowej
Referat wygłoszony dnia 20* czerwca 1948 roku na 
Wojewódzkim Zjeździe Delegatów Powiatowych 

Komitetów Rzemieślniczych Stronnictwa Pracy 
w Łódzkiej Izbie Rzemieślniczej .

I kurencyjnych koncernów, karteli, 
monopoli i ulegają-

Jest to stały i nieustanny pro- 
I ces rozwoju wewnątrz ustrojów ka- 
I pitalistycznych.

Najlepiej objaśniają go liczby.
W Stanach Zjednoczonych A. P. w 

roku 1929 wielkie przedsiębiorstwa 
J stanowiły zaledwie 5.6% og!&u 
i przedsiębiorstw, ale wytwarzały 
69.3% ogólnej produkcji

Wiele gał-zi jest tam objętych 
bezkonkurencyjnie przez jeden 
trust — np. cały przemysł aluminio­
wy jest kontrolowany przez jeden 
monopol-konbern Melona. To samo 

ś jest w sodzie, materiałach wybucho­
wych. maszynach rolniczych. sprzę­
cie radiowym, aparatach 
itd.

W Niemczech w roku 
łych .sp'łek akcyjnych z 
do sto tysięcy marek było jeszcze 
27% og łu spłek akcyjnych — a 
kapitały ich wynosiły 45% sumy ka­
pitału wszystkich sp'lek — ale w 
roku 1939 było *'ch już tylko 9.8% 
a reprezentowany zaledwie 0,11% 
sumy kapitałów.

Czy md'e by? mowa o wolnej 
konkurencji — czy zdoła si* jaki- 
śmiałek przebić przez monopole?

Dlatego czytamy ciągle w prasie 
i słyszymy przez radio o Polakach 
zatrudnionych na fermach, na naj­
gorszych robotach. Czy nie

„Istnieją dostatecznie waiżne po­
wody dla ktśrych pracowników stu- 
kilkudziesięciu tysięcy warsztatów 
rzemieślniczych w Polsce — ogarnę­
ło niezwykłe ożywienie.

W lutym ukazała się nowa lista 
rzemiosł, wyszło rozporządzenie o 
przymusowym należeniu do cechów, 
nowelizuje się samorz d rzemie Ini- 
czy, formuj? się — na razie komisa­
ryczne nowe władze cechowe, zbli- \ 
łfaja się wybory do Izb Rzemieślni­
czych, nowa struktura z spółdziel­
czości zapowiada powołanie do ży­
cia w miejsce dotychczasowej Rze­
mieślniczej Centrali Zaopatrzenia i 
Zbytu — „Spółdzielczo-Państwowej | 
Centrali Rzemie Iniczej Sp łdzielpi I 
Cechowych". R wnocze nie na ła­
mach prasy pojawia się coraz wię­
cej artykuł'w i notatek omawiają­
cych pozycję rzemieślnika w Polsce 
Ludowej.

Jednym słowem wokoło rzemieśl­
nika dzieje si= bardzo wiele rzeczy, 
kti re go albo bezpo rednio, -albo 
te!' po rednio dotykają.

Ażeby w tym wszystkim należycie 
się rozeznawać trzeba rzemieślniko­
wi wyjćU poza cztery ściany war­
sztatu, naWy rozejrzeć się szerzej i 
dokładniej w toku dziej? cych się co­
dziennie przemian gospodarczych w 
Polsce.

Należy wyciągnąć wnioski i zna­
leźć samemu swoje własne miejsce 
w gospodarstwie i polityce kraju i 
to zarówno na dzi? jak i na jutro.

W historii bywało, że silnie zor- gromnydh kapitałów nie mog 
rzemiosło niczego rozpocz-^.

przewodziło gospodarczą i politycz- ■ którzy przyjechali do kraju potwier- 
pie — 'ie rzemieślnicy byli w spo- dza. jak szybko 
teczeństwie warstwa przodującą. Co 
więcej — byli awangarda sił 
pu i demokracji. Wystarczy 
«ać na Wiosnę Ludów.

Było tak wtedy, kiedy nie 
Innych 
produkcji — jak rękodzielnicze, >em czy trustem, 
wtedy, kiedy silne rzemiosło było czy drobnym wytwórcą, 
równoznaczne z siłą gospodarczą 
narodu i powszechnym dobrobytem.

Taki stan musiał się zmienić z 
chwilą, kiedy pomiędzy surowiec 
a człowieka weszła nowoczesna ma­
szyna, pomnalżajrca i uwielokrotnia- 
jąca siły produkcyjne społeczeń­
stwa.

W siad za maszynizacją rola gos­
podarcza, a więc i polityczna rze­
miosła zaczęła się zmniejszać. Roz­
wijający się kapitalizm zmieniał 
obraz sił w społeczeństwie.

Rzemieślnik, jako wła ciciel war­
sztatu, musi posiadać specjalne u- 
miejętnośici — fabrykant-kapitalista 
nie musi ich mieć.

Rzemie-:lnik nie eksploatuje pracy 
najemnej — tylko szkoli uczni w 
swoim śkunszcie, uczniowie z kolei 
mogą się usamodzielniał'-. —fabry­
kant eksploatuje pracę najemników, 
nie uzyskujących żadnych kwalifi­
kacji, — żyj cych z dnia na dzień, 
bez nadziei i perspektyw z nieusta­
jącym widmem kryzysów i bezro- 
fjbcia przed oczyma.

W miarę rozwoju maszynizacji i 
nowoczesnego przemysłu wzrastała 
armia proletariatu fabrycznego, tę- 

Ł’ał opór i walka z wyzyskiem, po­
jawiła się nauka Marksa, która o- 
źwietlała drogi i cele tej walki.

ganizowane w cechach

postę- 
wska-

znano 
wydajniejszych sposobów

Tymczasem kapitaliści prywatni 
zrzeszeni w koncerny, kartele, tru­
sty i monopole gromadzili powstają­
ce z wyzsku pracy najemniśkfw co­
raz większe kapitały w jednym rę 
ku.

Ten nieustający i ciągle postępu­
jący w -świecie kapitalistycznym 
proces gromadzenia kapitał'w do­
prowadzi- do tego, e straciła zna­
czenie podstawa ustroju kapitalis­
tycznego — wolna, konkurencja.

Rzemie Inicze warsztaty, d- obna 
wytwórczo'1' nie s? w stanie wy­
trzymywać gniotącej przewagi kon-

ł? czna;ci

1929 ma- 
kapitałem

2

3. państwowy 
handel, kredyt,

sterowanie gospo- 
nie musi przekre -

odbywał się nierównomiernie. Przy [ 
wzro=cie produkcji przemysłu cięż­
kiego w stosunku do okresu przed­
wojennego o 28,2%, a produkcj' 
energii elektrycznej o 52%, mamy 
zaledwie osiągnięcie 80% produkcji 
przemysłu lekkiego, przy czym dla 
szeregu walnych artykułów kon­
sumpcyjnych stan jest jeszcze gor­
szy (np. skórę podeszwowa 23,9%) 
Ten niedostateczny rozwój przemy- 

' słu lekkiego tłumaczy się przede 
> wszystkim osłabieniem surowcowej 
; bazy rolniczej i ograniczonymi moż­
liwościami importu surowct’w zza 
granicy. Wynikły stad ostry głód 
towarowy konsumpcyjnych artyku­
łów przemysłowych pogłębia się je­
szcze wyraźnym uwstecznianiem w 
stosunku do okresu przedwojennego 
drobnego przemysłu i rzemiosła

; Wprawdzie liczba zarejestrowanych 
zakład w rzemie Iniczych wzrosła ?

! 88,7 tys. na 31. 12. 45 r. do 135.9 tys 
na 1 4. 1947 r„ ale pozostaje ona je­
szcze daleko w tyle do przedwojen­
nej — 250.000 (po odliczeniu rolnicy 
wynikłej ze spadku liczby ludno;ci)’'

A zatem wzrost liczby warszta­
tów rzemieślniczych w Polsce Lu­
dowej — jest obiektywną potrzebą 
gospodarczą.

Wzrost ten jest te? przewidziany 
planem. 'Przecięli w miarę rozrostu 
wielkiego przemysłu peństwowegc 

rozrastać się musi obok niego i w 
jego ramach równolegle przemyt- 
pomocniczy w postaci warsztatów ■ 
rzemie Iniczych i drobnej wytwór- I 
czości.

Na regionalnej naradzie Central­
nego Urzędu Planowania zwrócono 
uwagę na fakt, że przy take’unki 
jednego statku towarowego zatrud­
nionych jest około 
rzemieślniczych. O 
sztat/w potrzebuje 
galanteria okrętowa

Prezes Związku
czych RP, poseł Sadkowski, Oświad­
cza w numerze kwietniowym ..Życis 
Gospodarczego", że „realizacja pod 
stawowych zało eń trzyletniego ola- 
nu odbudowy wymaga uruchom;enis 
jeszcze 154.087 warsztatów rze­
mieślniczych i wyposażenia ich fe 
chowcami".

Id'c po tej linii dekret rz dowy

i odczuł nsf swojej skórze kryzysy, 
bezrobocie i spadek siły nabywczej 
w klasie robotniczej — dowiedział 
się jaka to inicjatywę można roz­
wijać w takiej np. Ameryce, ale te' 
w nowej sytuacji w ŚPolsce jeszcze 
się nie rozeznał właściwie — stąd 
niepokój, stąd niejasność jego myli 
— chociaż pracuje tak samo pilnie, 
jak pilnie płaci podatki i domiary.

Rzeczywistości należy spojrzeć w 
oczy. Trzeba ją rozumieć i widzieć 
taka jak? ona jest, po to, aby byle 
przeszkodą się nie zrażać i nie wa­
hać się ciągle od złudnych nadziei 
do skrajnej niewiary w swoją siłę 
gospodarczą.

Gospodarkę w ŚPolsce moTemy po­
dzielić na 3 rodzaje:

na gospodarkę drobno towa­
rową — chłopi, rzemieślnicy, 
drobni kupcy, 
prywatno-kapitalistyczną — 
bogaci chłopi zatrudniaj ący 
najemników, zakłady prze­
mysłowe hurtownicy, 
socjalisty czno 
przemysł, 
transport.

Planowanie i 
darką narodową
lać, .ani wykluczać indywidualnego 
wkładu w tę gospodarkę inicjaty­
wy indywidualnej.

Co więcej, twórczy wkład rze-' 
ma mieśinika, kupca, drobnego przemy- I 

wńtćd nich fachowych rzemie Ini- słowca związany z ogólnym planem 
k'w? Napewno — są, ale bez o- narodowym wzmoże potężnie jego 

tam osiągnięcia. Dajac pole indywi- 
Wielu z tych dualnej inicjatywie i zdrowemu 

zyskowi. Państwo Ludowe wyzwala i 
i ujmuje z pożytkiem dla siebie ’ 
wielkie siły przedsiębiorczo-ci indy­
widualnej tkwi'cej w społeezeń-1 
stwie.

Twierdziliśmy i twierdzimy, t'e w ; 
takim ujęciu elementy drobno-towa- j 
rowej gospodarki prywatnej nie tyl­
ko nie zagrażają klasie robotniczej, 
ale wr’cz przeciwnie, służąc gospo- z dnia £ 10 1947 r p07wala u?yska' 

(kwalifikacje czeladnicze w sk-'co 
nym. najdalej dwuletnim czes’e.

Po tej samej linii,Państwo powo­
łało i wspiera Zakladv Doskonalenia 
Zawodowego Rzemiosła

Warto *ć produkcji rzemie Inicze;
na jednego mieszkańca w Polsce v-

zostali zgnieceni 
i jak prędko zostali wypłukani z 
wło onych oszczędności.

Nie ma wolności tam. gdzie wol­
no jest tylko d’a siinego. A nie 
ma porównania w sile gospodarczej 
pomiędzy międzynarodowym karte- 

a rzemieślnikiem

i przed-

te war- 
jiiż dziś 
kapitali-

Notujemy jako fakt rozwoju spo­
łecznego. że kapitalizm współczesny 
— czy monopolistyczny (jak go na­
zywają ekonomi!ci) wyzyskuje nie 
tylko robotnika, ale bezlitośnie gnie­
cie drobnego rzemieślnika 
siębiorcę.

Skutki tego sa takie, że 
stwy pośrednie staję się 
we wszystkich krajach
stycznych sojusznikiem robotników 
— sojusznikiem klasy robotniczej w 
jej walce o wyzwolenie.

To jest już oczywiste.
Ale patrząc obiektywnie — nie 

mO'na nie widzieć, że po drugiej 
stronie barykady w społeczeństwach 
o ustrojach ludowych rzemieślnicy 
w pewnym stopniu stracili pozycje 
przodujące gospodarczo i politycz­
nie. ktiAlre ongi? zajmowali.

Ten sam rozwój techniczny, który 
uczynił wydajniejsza prac° przy 
wie’kich maszynach i w dul'ych za­
kładach oddał w ustroju ludowym 
przodujące pozycje klasie robotni­
czej.

Albowiem klasa robotnicza ode­
brała prywatnym kapitalistom te 
duże zakłady i objęła je w swoje 
władanie.

To ekonomia klasy robotmczej, 
porz dkuje stosunki produkcji, po­
zwala na gospodarką planów? regu- 

l lujęc. produkcj'*, jej ilo^ć, rodzaj i
jakdV oraz rozdział dAbr w spo­
łeczeństwie. To jest fakt rozwoju 
społecznego i ka’dy musi gb wi­
dzieć. Rzemieślnik odczuwa ten 
przełom.

Tak jak to wygląda dzisiaj — 
mena powiedzieć bez przesady. >'e 
rzemie Inik czuje się pomiędzy mło­
tem i kowadłem. Ale w rzeczy­
wisto ci tak nie jest.

Rzemieślnik kapitalistą nie był i 
nie jest, poznał jur w Polsce przed- 
wrześniowej czarną dolę chałupnika

stu warsztaty, 
ile więcej war- 
np pasa'erskr, 
itd itd.

Izb Rzemie Ini

darce narodowej, służą tym samym 
klasie robotniczej i jej dobrobytowi.

Praktyka ‘ycia w nowej Polsce j 
potwierdziła nasze stanowisko. Pod- 
kre liliłny to na 29-ej sesji Sejmu 
Ustawodawczego, m'wiac co nastę­
puje: _______ _ _________

„Istnieje obiektywny potrzeba trzyletnim planie gospodarczym ob- 
ekonomiczna, twórczej inicjatywy i I liczą się następuj co: w roku 1947 — 

rz«" 64.5 zł przedwojennych, w r. 1948 — 
uczciwych Jkupcjw i 73 3 zł w r 1949 _ 847 prze(j.

wojennych. Wartość produkcji rze 
, mie Iniczej na mieszkańca w roku 

1938 wynosiła 76,9 zł.
Wszystko przemawia za tym. że 

polskie rzemiosło ma swoją rację 
pozytywnej pracy i wyraźną przy- 

■ szłoóć zagwarantowaną udziałem w 
narodowych planach gospodarczych

Polska droga do socjalizmu wcale 
nie wymaga pomniejszania rzemio­
sła jako siły gospodarczej; rzemio­
sło jako przemysł pomocniczy jest 
powoływane do coraz bardziej o- 
kreślonych zadań jako wsp łwyko- 
nawca planu obok robotnika i chło­
pa. Z tej ostatniej potrzeby będ 
wyrastały nowe, wydajniejsze sto­
sunki produkcyjne w rzemiośle. Sr- 

I dzimy, że sami rzemieślnicy winni 
( być świadomymi realizatorami no­
woczesnych form produkcyjnych 
rzemiosła.

przedsiębiorczości dzielnych 
mie Inikćw, 
drobnych wytw’^rd'W. To Polska 
Ludowa powołała do życia nowe 
warsztaty, nowych drobnych whsci- 
cieli nieruchomości i nowych drob­
nych przedsiębiorców przemysło­
wych i nowe gospodarstwa chłop­
skie. To oni obok niezaprzeczalnej 
ofiarności i nadludzkiego wysiłku 
robotnika polskiego, przystąpili z 
miejsca do pracy. To oni zastąpili 
niemieckich fachowc'w na Ziemiach 
Odzyskanych. uruchamiając z 
miejsca wiele warsztatów, niezbęd­
nych dla zaspokojenia podstawowych 
potrzeb życia codziennego innych 
warstw ludno ci".

W referacie sekretarza generalne­
go KC PPR i wicępremiera Włady­
sława Gomółki wygłoszonym na na­
radzie dziewięciu partii czytamy 
potwierdzenie naszego stanowiska w 
następuj cych słowach:

„Niski stan naszej produkcji kon­
sumpcyjnych artykuł w przemysło­
wych czyni nieuniknionym, a na­
wet w pewnym sensie pożądanym 
rozwój w określonych warunkach i 
granicach rzemiosła oraz przemysłu 
prywatnego'".

W innym miejscu tego samego re­
feratu czytamy znamienne słowa:

„Obecna produkcja przemysłowa 
obliczona na podstawie głśwnycł 
artykułów Polski w jej granicach 
obecnych przekroczyła produkcje 
p^zedw-ojenna Polsśki w jej dawnych 
granicach. JednaśMśe rozwtój ten.

Świat w miejscu nie stoi — i rze­
miosło równie*- podlega unowocześ­
nieniom form produkcyjnych.

Tymczasem jednak pytają rze- 
mie lnicy, dlaczego jest Źle, skoro 
iest tak dobrze.

Bolączki rzemiosła są dwojakiego 
rodzaju. Takie, które wiążą się nie­
odłącznie z samą zmianą struktury 
gospodarczej kraju i takie, które 
wynikają z przejiśiciowych trudno'ci 

brak ś w.
Pierwsze wynikają z tego, iż rze­

miosło pracuje dla planu i w ra­
mach planu — nie może więc cho-

dzić indywidualnymi drogami, bez 
organizacji.

W Państwie Ludowym rzemiosło 
zanarchizowane musi spotkać się z 
oporem Państwa, wtedy kiedy ze- 
chce przestać być rzemiosłem, to zna- 

• czy wtedy, kiedy zechce przeradzać 
j się w gospodarkę wielkokapitali- 
' stycną.

Druga kategoria bolączek jest na- 
; tury ogólnej i dotyka wszystkich, 
zar wno robotnika, chłopa jak i 

ś rzemie Inika...
Nikt, kto uczciwy, nie może za­

przeczyć, ś.e robotnik nie zarabia 
wiele, ze urzędnik p-acuje ciągle 
jeszcze poniżej potrzebnej mu stopy 

i życiowej.
Co to znaczy?
To znaczy, 'e duża część ogólnej 

wartości ich pracy idzie na rzecz do­
bra ogólnego, na inwestycje uży­
teczne dla wszystkich, wzmagające 
siły gospodarcze i dobrobyt całego 
narodu.

Przed Państwem stoi po prostu 
pytanie, jak rozłożyć najsprawiedli- 

j wiej ciętar odbudowy i inwestycji 
na wszystkie warstwy społeczne 
Polski Ludowej — a więc i na rze­
miosło. Stosunkowo duże obciąże- 

i nie stopy yciowej s wynikiem o- 
g'lnych potrzeb inwestycyjnych na­
rodu i dotykaj? wszystkich — rze­
mie Inika. kupca : chłopa w postaci 
wiadczeń podatkowych, robotnika i 

urz dnika w postaci jeszcze ciągle 
niskich płac.

Trudności'surowcowe dla rzemio­
sła są i to niemałe. Wynikają one z 
osłabienia po wojnie rolniczej bazy 
surowcowej i trudno ci importu 
zza granicy. Tym niemniej rzemio­
sło lojalnie stwierdza, że przydzia­
ły surowcowe dla remiosła, stale 
wzrastają, Wzrost ten chociaż bar­
dzo powolny, wiadczy o dobrej woli 
Państwa Ludowego — ale pomimo 
iego. '-e przydziały surowcowe wzra­
staj- rzemieślnik odczuwa raczej 
pogorszenie w sytuacji surowcowej. 
Tłumaczy to się tym, że wyczerpują 
się rezerwy surowcowe z remanen­
tów poniemieckich, a przyrost masy 

‘ przydziałowej surowe w ;est powol­
niejszy ni’ wyczerpywanie się- sta- 

: rych zapas'w. Tak. a nie inaczej 
na’e'y rozumieć trudno ci surowco­
we rzemosła.

Okreśaj.c pozycję rzemiosła w 
Polsce Ludowej naley wyodrębnić 
dwa fakty:

Pierwszy: Rzemiosło w Polsce 
ś Ludowej straciła warunki i możli­
wości przeradzania się w wielko­
kapitalistyczne metody produkcji;

D r ii g i: Rzemiosło w Polsce Lu­
dowej znajduje perspektywy rozwo­
ju, jako poważna pomocnicza siła 
produkcyjna współdziałająca w od­
budowie i rozbudowie kraju.

Rozpatrzymy, czy byłoby słusz- 
I nym : rozs.dnym, a'eby rzemie Inik 
d.i ył do powrotu gospodarki wielko 
kap:' alistycnej.

W
Na 

| ii my 
I ogśle 
! polistycznej fazie ustroju 
! listycznego.

A'e jest tak'e interes ogólnonaro­
dowy, patriotyczny, dla Wręgo rnu- 
simy być ostrymi przeciwnikami u- 
stroju wielkokapitalistycznego.

Mamy już swoje do wiadczenia 
z okresu Drugiej Rzeczypospolitej, 
z okresu drugiej niepod.egło ci. Otóż 
w tym czasie, mimo wszelkie z«- 
wn trzne pozory, cofał: my się w 
produkcji nie tylko w cyfrach p<# 
r’wnawczych. ale w cyfrach abso-

"dnym wypadku, 
pocz tku referatu 
zła pozycję rzemie 
wars'w po rednśch

rozpatrzy- 
Inika i w 
w mono- 

kap:‘a-

lutnych. Doić przegl.dn ć najsmut­
niejszy lekturę owych czas'w — Ma­
ły Rocznik Statystyczny. W roku 
1928 produkujemy węgla kamienne­
go 41 milion w ton — w rośku 1937 
juz tylko 36 milion'W ton; cynku 
162 tysiące ton w roku 1928. a 107 
tysięcy ton w roku 1937. W ołowiu 
cyfry te przedstawiaj-, si; 37 tys. 
ton w roku 1928 i 18 tys. ton w ro­
ku 1937.

W produkcj: stali - 'podstawowe­
go artykułu dla naszej produkcji, 
utrzymujemy sią w :ym czasie stale 
na poziomie około półtora miliona
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ton rocznej produkcji, gdy na przy- ' na taki procent, źe inwestycje wy-1 w Polsce o monopartyjno'Ć. 
kład Związek Radziecki powiększa konane z nich nie starczają na amor-! Razwój ekonomiczny w Polsce .. ______________
—Cz^e^o^ro^nie w o- tyzację. Oczywiste, że ustrój kapi- ; Ludowej wykazuje istnienie żywych wych ekonomicznych i politycznych 
„„„ eC1^’ • Gdy ’ ia :styczny w Polsce był niewydol- gj* społecznych — robotnika, chłopa polskiej" demokracji ludowej.

1928 uczestniczymy w ny dla przezwyciężenia narosłego : i rzemieślnika, jako trzonu warstw 
nrnrinirm ... n i-------- . historycznie zacofania kraju i jego pośrednich.

: skutk'w. ~ I
Patriotyczne rzemiosło polskie nie 

• ma żadnych złudzeń co do tego, t'e 
1. Polska, wiąćąca się ze ■_____
■ kokapitalistycznym, . przekreślałaby ' 

z miejsca swoją jedyną okazję dzie­
jową uprzemysłowienia i wzmożenia 
siły produkcyjnej swojego kraju; 

i <’ycie narodu polskiego sprowadziło­
by się do p Iłkolonialnej wegetacji 
■ rolniczych, prymitywnych konsu- 
. ment/w zagranicznej produkcji prze­
mysłowej.

Wie o tym wszystkim rzemieślnik 
polski i dlatego reakcjonistą nie był 
i nie jest. Upatruje on swój interes ! 
ekonomiczny i całego narodu w ra­
mach ustrojowych demokracji ludo- | 

i wej i dlatego, że tutaj chce widzieć i 
swoją drogę do pracy i pokoju — i 
nie jest i nie będzie nigdy podatnym 
dla knowań i zakusów imperializmu 
wielkokapitalistycznego, nie pójdzie 
nigdy na lep żadnej agitacji przeciw 
swojej Ojczyźnie ludowej, w której 
znajduje warunki pracy i życia we- ! 
spół z chłopem i robotnikiem. 11 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że | 
konieczność dostosowania się do 
zmienionej struktury gospodarczej 
kraju i racjonalna obrona swoich 
interesów stawiają przed rzemio­
słem zadania nowe, których ono do­
tychczas nie znało.

Należą tutaj takie sprawy jak re­
gulowanie udziału produkcji rze­
mieślniczej w planie, uczestnictwo 
w ogólno-narodowych inwestycjach, 
sprawy zaopatrzenia i zbytu, zagad­
nienie rzemieślniczej spółdzielczości 
pomocniczej, szkolenie nowych sił, 
kredyty, rzemieślniczy eksport i im­
port, pełne wykorzystanie zdolności 
produkcyjnej warsztatów, a przede 
wszystkim sprawy fiskalne, podat­
kowe.

Jul. ten pobieżny rzut oka na spra­
wy rzemiosła w Polsce 
wskazuje na to, ńe muszą 
nicy znaleźć szczególne 
aby zadania te rozwiązać 
kiem dla kraju i siebie.

Co to są za warunki?
Po pierwsze: właściwa struktura 

samorządu rzemieślniczego i organi­
zacji cechowej.

Po drugie: własna reprezentacja 
polityczna w układzie stronnictw 
Polski Ludowej.

O ile rozumienie potrzeby zdro­
wego samorządu zawodowego szyb­
ciej dojrzewało w masach rzemieśl­
niczych — o tyle świadomość po­
trzeby własnej reprezentacji poli­
tycznej dopiero teraz nabiera wyraź­
nych rumieńdóW życia. Dlaczego?

Już dnia 30 października 1947 r. 
mówiliśmy w Sejmie: „Uwalamy 
i obserwujemy, &e polskie stosunki 
społeczne i polityczne zdążają do 
jasności i krystalizacji. Witamy 
z zadowoleniem proces zbliżania się 
obu partii robotniczych. Nie ucho­
dzi naszej uwadze konsolidowanie 
się wsi... na tle takiej krystalizacji 
byłoby błędem nie dostrzegać, Że 
warstwy pośrednie i przede wszyst­
kim ich trzon, tj. rzemieślnicy dą|tą 
do własnej reprezentacji politycz­
nej."

Jeszcze wówczas, kiedy z trybuny 
sejmowej padały te słowa — sy­
tuacja nie była tak jasną, jak to 
jest dzisiaj.

Co się stało takiego, że możemy 
mówić o pewnej jasności w polskich 
stosunkach społecznych? Odpo­
wiedzmy na to.

W rezultacie przejrzystej juf. dla 
wszystkich polityki imperialistów 
anglosaskich kO'dy Polak, każdy pa­
triota odczuwa zagrożenie państwo­
we i narodowe ze strony podTegaczy 
wojennych. Każdy jest zgodny co do 
fundamentalnych zasad naszej poli­
tyki obrony pokoju i terytorium 
drogą sojuszu i przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim, z narodami sło­
wiańskimi, z narodami naddunaj- 
skimi i masami pracującymi wszyst­
kich narodów śiwiata.

Dlatego, że rozumienie tej zasady 
jest już powszechne, sprawy polityki 
zagranicznej nie zaciemniają żywej 
gry sił społecznych w naszym na­
rodzie.

Są tacy, którzy na podstawie faktu 
łączenia się obu partii robotniczych 
pomawiają stosunki polityczne

produkcji światowej w 0,7 procen­
tach, to jui' w roku 1937 udział nasz 
w tej produkcji spada na 0,5 pro­
cent. Jest już potem naturalna kon­
sekwencją, će o obronno ci państwa 
we współczesnym tego słowa zna­
czeniu nie mogło być mowy. Gdy 
biologiczny potencjał państwa po­
zwalał na wystawienie do 140 wiel­
kich jednostek — to siły gospodar­
cze były w stanie wsp 'łczeitaie wy- 
posazyć i utrzymać w walce dwa­
dzieścia cztery dywizje strzeleckie. 
O motoryzacji ich 1 broni pancer­
nej w jej współczesnym zastosowa­
niu nie mogło być mowy. Toteż 
szybko wypadli:my jako element 
realnej siły z ogólnoświatowego ich 
układu. Potrzebni t^lrkny tylko 
jako spłonka do wybuchu wielkiej 
miny.

Cfóź to się działo? Co za potworne 
dreptanie w miejscu? Czy robotnik, 
chłop, rzemieślnik, inteligent polski 
nie umiał i nie chciał pracować? Nic 
podobnego. Byliśmy w okowach 
ustroju kapitalistycznego.

Ale co gorsza.
Bylt-tmy na skutek historycznych 

okoliczności i własnej winy krajem 
zapewnionym w rozwoju kapitaliz­
mu.

To znaczy, źe jako słabsi, bylPmy 
przedmiotem szczególnie bezwzględ­
nej eksploatacji przez międzynaro­
dowy kapitał.

Pasożytnictwo kapitanów obcych 
— import ich a stąd eksploatacja 
kraju i wyzysk jego żywej siły ro­
boczej stanęły potężną tamą przeciw 
rozwojowi własnego przemysłu, 
przeciw wzmaganiu własnych sił 
produkcyjnych.

W okresie Drugiej Rzeczpospolitej 
na gospodarstwie narodowym paso­
żytowało 41 zagranicznych spółek 
akcyjnych, których centrale znajdo­
wały się poza granicami kraju. Suma 
bilansowa tych spółek wynosiła na 
rok np. 1936 — 348 millonóSy zło­
tych. Ale istotniejszym od tych spó­
łek był procentowy udział kapita­
łów zagranicznych w spółkach kra­
jowych. Przyjrzyjmy sit* uważnie.

Kapitały zagraniczne spółek kra­
jowych w odsetkach kapitałów 
własnych wynosiły:

w ^ótnictwie naftowym 
elektrowni i wodociągach 
ubezpieczeniach 
w przemyśle chemiczn. 
w przem. elektrotechn. 
w górnictwie i hutnictwie 
w przemyśle drzewnym 

itd. itd.
Wymowa tych cyfr pogłębi się, 

jeżeli uzmysłowimy sobie, źe na ogół 
wystarczy 15—30% akcji w rękach 
banku, aby kontrolować cały zarząd 
spółki akcyjnej. Holdingi więc za- 
pomocą „pakietów kontrolnych" pa­
nowały nad całym gospodarstwem 
kraju. Wystarczy wymienić nie­
miecki koncern bankowy Flicka, 
ktióry miał decydujący wpływ na 
całe polskie hutnictwo 1 górnictwo.

Kapitał zagraniczny wypompowy­
wał z naszego gospodarstwa narodo­
wego rabunkowe procenty i wywo­
ził je za granicę. Rosły zadłużenia. 
Suma długóW zagranicznych była 
5 razy większa niż roczny bud­
żet państwa. „Zamiast wzrostu „ka­
pitalizacji", który miał zapewnić do­
pływ kapitału obcego, następowała 
faktycznie dekapitalizacja. Tak np. 
w 1936 roku według oficjalnych da­
nych napłynęło do Polski 164.8 mi­
lionów złotych, a wvszło za granicę 
>26,3 milionów złotych... Bogaciły 
się koncerny zagraniczne, bogaciły 
się „wierzchołki" polskiego kapitału 
monopolistycznego, związanego ty­
siącznymi nićmi z monopolistami za­
granicznymi... tracił polski robotnik, 
chłop i drobny wytwórca, upadał 
polski przemysł, handel i finanse, 
uboTał i degradował się gospodarczo 
kraj." (Leon Grosfeld — „Kredyty 
zagraniczne w Polsce przedwrze:- 
niowej").

Powyższy stan rzeczy potwierdza 
nam ówczesny minister skarbu 
Ignacy Matuszewski: „RozWćj go­
spodarczy Polski ma tempo powol­
niejsze niż wiele innych krajów — 
biada on bezradnie w swoich „Pró­
bach syntez" — ...poza wyjątkami, 
jak Gdynia, czy komunikacje, w za­
sadzie pożyczki nasze zaciągane są

85.0%
85,3%
69,4%
59,5%
57,5%
48,3%
42,7%

Idąc konsekwentnie tą dróg., 
I Stronnnictwo Pracy nie uważa jej 

Najgłębszą istotą demokracji lu- za sprzeczna ze swoimi zasadami 
; dowej jest jedność narodu, powsta- jako stronnictwo o starej tradycji 

światem wiel-ljąca w rezultacie uzgadniania i wy- katolickiej.
[ pośrodkowywania sprzeczno; ci po- i

* - - . " . między tymi siłami społecznymi na
płaszczyźnie współpracy partii czy 
stronnictw, reprezentuj ących poli­
tycznie te siły.

Ludowej 
rzemleśl- 
warunki, 
z poźyt-

I i innymi narodami słowiańskimi. : dzie, w Sejmie, w Spółdzielczości, 
Po drugie: w zasadach ustrojo- , w Radach terenowych.

„Klub nasz — oświadczyliśmy 
z trybunj’ sejmowej w dniu 9 stycz­
nia 1943 r. — w całej rozciągłości 
popiera tre'Ć przemówienia oraz 
wnioski, wysunięte przez posła Do­
bosza z uwagi na to, że zostały one 
wsp lnie opracowane przez przed­
stawicieli rzemiosła w Stronnictwie 
Pracy, w trosce o odcinek rzemieSI-Dlatego Stronnictwo Pracy uwa-a 

za swlj pięrwszy obowiązek pro- niczy i dla dobra gospodarki naro- 
wadzenie takiej polityki w koalicji dowej." 

r rządowej i w społeczeństwie, aby i 
: siła Kościoła była sił? najbardziej 

Kaf dy, kto myśli czy działa ina-1 pozytywną w budownictwie naszej 
czej, popełnia błąd przeciw demo­
kracji na pożytek reakcji i wrogów 
narodu.

Życie polityczne w Polsce Ludowej 
nić ma i nie mofe mieć żadnego 

i monopartyjnego ozonowatego wy- 
.razu.
i I trzeba przyznać, źe takie zdrowe 
wyczucie rozwoju społecznego w Pol­
sce dojrzało już.

Dojrzało ono w dziesiątkach ty­
sięcy warsztatów rzemieślniczych 
w Polsce. Jak Polska długa 1 sze­
roka, jesteśmy świadkami napływu 

f warstw pośrednich, a przede wszyst­
kim rzemiosła do Stronnictwa Pracy.

Czym wytłumaczyć to zjawisko 
| i dlaczego to jest prawidłowe?

Rzemiosło i warstwy pośrednie są 
bardzo przywiązane do tradycji i so­
cjalnie umiarkowane.

Stronnictwo Pracy wykazało pozy­
tywny umiar w podstawowych za­
gadnieniach życia narodowego; bę­
dąc pożytecznym elementem koalicji 
rządowej — Stronnictwo Pracy 
usiłuje wiązać obiektywne potrzeby 
rozwoju i postępu z siłami narodo­
wej tradycji.

Najlepiej charakteryzuje taką po­
stawę stanowisko Klubu Poselskiego 
Stronnictwa Pracy — zajęte z try­
buny sejmowej w dniu 29 grudnia 
1947 r.

Słyszeliśmy tam następujące słowa:
„Stronnictwo Pracy w swoim 

obecnym kierownictwie — mówił 
imieniem Klubu poseł Wilandt — od 
wielu lat i z okresu konspiracji i od 
pierwszych dni wznowienia swojej 
działalności w Nowej Polsce współ­
pracuje nad utrwaleniem zasad, sta­
nowiących obiektywną rację stanu 
Państwa i Narodu Polskiego.

Wyraftają się one:
Po pierwsze: w sojuszu i przy- stronnictwo jrracy goame repre- 

jaźni ze Związkiem Radzieckim | zentuje interesy tych warstw w Rzą-

Ludowej Ojczyzny.
Stronnictwo Pracy uważa, że 

wszelkie wystąpienia, przynoszące 
w skutkach rozjątrzenia w sprawach I 
religijnych, skądkolwiekby one nie i 
wychodziły, są szkodliwe i niepożą­
dane dla Polski i demokracji ludo-, 
wej i w rezultacie służą podlega-1 
czom reakcyjnym."

Rzemieślnicy chcą współpracować 
i współpracują z robotnikiem i chło­
pem nad wspólnym dziełem, którym 
jest budowa szczęścia wszystkich 
w Ludowej Ojczyźnie.

Stronnictwo Pracy umiało unik­
nąć wstrząsów i bezdroży jałowej 
zasadniczej opozycyjności, awantur- 
nictwa i stać się pozytywnym ele­
mentem w układzie sił politycznych 
Polski Ludowej.

Stronnictwo Pracy, jako stronnic­
two robotnicze tak z tradycji i pew­
nego zasięgu dzisiejszego Wśród ro­
botników, umie zrozumieć i połą­
czyć we wspólnym interesie Polski 
Ludowej nowe zasady współpracy 
warstw średnich z klasą robotniczą.

Stronnictwo Prądy ma ambicję 
wykazania zasad tej współpracy na 
arenie międzynarodowej wobec rze­
mieślników i warstw pośrednich 
krajlów kapitalistycznych.

Stronnictwo Pracy swoim istnie­
niem i rozwojem w Polsce zaprzecza 
propagandzie imperialistycznej i wiel­
kokapitalistycznej o niemożliwości 
znalezienia dróg współpracy i zro­
zumienia pomiędzy warstwami po­
średnimi a klasą, robotniczą.

Rzemieślnik, warstwy pośrednie, 
chcą mieć stosunkową do swojej 
liczebności i siły gospodarczej repre­
zentację w Rządzie, w Sejmie, 
w Spółdzielczości, w Samorządzie, 
w Radach Wojewódzkich, Powiato­
wych i Gminnych.

Stronnictwo Pracy godnie repre-

Wspólna konferencia
rzemiosł i władz SP w Bydgoszczy
BYDGOS^CZ (a). W ub. niedzielę 

odbyła się tu wspólna konferencja 
^emiosła pomorskiego i działaczy 
wojewódzkich SP. W obradach u- 
czestniczyli przedstawiciele wszyst­
kich rzemiosł z Bydgoszczy i więk­
szych oślrodków woj. pomorskiego z 
prezesem Zw. Cechów p. P. Godkiem 
na czele. Władze Stronnictwa Pracy 
reprezentowali: wiceprezes Zarządu 
Głównego i prezes Pom. Żarz. Woj. 
SP poseł mgr Trzebiński, wiceprezes 
Żarz. Woj. poseł Wilandt, sekretarz 
Żarz. Woj. mgr W. Chełmikowski, 
członek Prezydium Żarz. Woj. red. 
A. Trella.

Obrady zagaił w imieniu Pom. 
Żarz. Woj. SP prezes mgr H. Trze­
biński, wskazując na konieczne j po­
głębienia dotychczasowej współpracy 
między rzemiosłem a Stronnictwem. 
Pracy.

Na przewodniczącego konferencji 
powołano p. P. Godka Zasadniczy 
referat wygłosił poseł J. Wilandt. 
Mówca przedstawił zebranym cało­
kształt przemian gospodarczych w 
święcie, ilustrując je licznymi cyfra­
mi statystycznymi. W nowym na­
szym modelu gospodarczym rola 
rzemiosła jest doniosła i w pełni do­
ceniana. Świadczą, o tym wypowie­
dzi najwyższych czynników państwo­
wych, które wyznaczyły rzemiosłu 
wyraźne zadanie. Rzemiosło ma bo­
wiem uzupełniać wytwórczość prze­
mysłową państwa i spółdzielczości. 
Nowa ustawa o cechach rzemieślni­
czych pragnie włączyć rzemieśli 
do ogólnego planu gospodarc:

państwa i uczynić go jednym z za­
sadniczych czynników gospodarki 
narodowej.

Drugi referent, red. A. Trella 
wskazał, że rzemiosło wykazywało 
dotychczas wybitną absencję poli­
tyczną, niezgodną z duchem obec­
nych czasliw. Każdy rzemieślnik 
musi być świadomy swoich celów, 
musi być pełnowartościowym oby­
watelem. Rzemiosło musi się upoli­
tycznić. Stosunek, łączący SP z rze­
miosłem, był zawsze bardzo bliski 
i istnieje od dawna. Dla oCywienia 
tej współpracy należy nadać jej for­
my zorganizowania. Mówca propo­
nuje utworzenie Rady Rzemiosła 
przy Pom. Żarz. Woj. SP.

W dyskusji liczni mówcy stwier­
dzili konieczność upolitycznienia 
rzemiosła celem wprzęgnięcia go, 
jako pozytywnego czynnika w pro­
cesie przebudowy gospodarczej kra­
ju i postanowili jednogłośnie utwo­
rzyć Radę Rzemiosła przy Pom. 
Żarz. Woj. SP. Do prezydium Rady 
powołano 
P. Go dek, 
dek, sekr. 
Przybylski 
członkowie prezydium pp.: Żak z To­
runia, Zawadzki z Chełmna i Urbań­
ski z Inowrocławia.

Poważny i harmonijny przebieg 
konferencji świadczy o dojrzałości 
politycznej i społecznej rzemiosła 
pomorskiego i o rozumieniu przez 
nie swojej roli i zadań w nowej 
Polsce Ludowej, których wypełnie­
nie gwarantować b dzie wsp łpraca 

;o (ze Stronnictwem Pracy. '

pp.: przewodniczący — 
wiceprzew. — FI. Nasia- 
— Pawlak, skarbnik — 
z Bydgoszczy oraz jako

Oto są dostateczne objaśnienia na 
to. aby rozumie’, dlaczego rzernio- 

I sio, porzucając nieufność i bezpar- 
I tyjno;ć, włączą się masowo do swo­
jego stronnictwa, do Stronnictwa 
Pracy.

Oczywiście; ogólnego obrazu roz­
mieszczenia sił społecznych w par­
tiach politycznych bynajmniej nie 
zamazuje to, :’e w partiach robotni­
czych są chłopi i rzemie.lnicy —

— tak samo jak nie naruszają Jed­
ności klasy robotniczej robotnicy 
w szeregach Stronnictwa Pracy, 
którzy są reprezentowani róWnieft 
w Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych.

Co moće dać rzemiosłu i w ogóle 
warstwom pośrednim własne stron­
nictwo?

Trzeba to jasno widzieć.
Takie stronnictwo nie zmieni linlf 

generalnej wzmagania sił produkcyj­
nych państwa ludowego, ani jej 
zmieniać nie chce. Jakiekolwiek dąr- 
żenia w tym kierunku stronnictwo 
uwal’a i uwa-ać będzie za szkodnic­
two skierowane przeciw Narodowi 
Polskiemu.

Ale z drugiej strony, stwierdza się, 
źe wiele bolączek jest natury lokal­
nej i dotyka rzemieślnika z powodu 
tego, że nie ma politycznej obrony 
i skoordynowanej reprezentacji cen­
tralnej.

Stwierdzamy, że mełżna i potrzeba 
uzgadniać i współpracować z wszyst­
kimi partiami na wszystkich szczeb­
lach organizacyjnych.

Zasada wsptż-l pracy rozumnej i pełw 
nej dobrej woli, życzliwości 1 ustęp* 
liwOśbi wszystkich w budowie WspóL, 
nego Domu Polski Ludowej zastęp 
puje w deihokracji ludowej terror 
i dziką, rozkładową walkę partyjną^ 
właściwą pańftwom kapitalistyesi 
nym.

Dopiero teraz spotykamy u rze- 
mieślnika 1 w warstwach pośrednich’ 
pełne zrozumienie zasady, że tylko 
własna organizacja polityczna 1 roz- 

^waTne kierowmictwo potrafią nawią­
zać taką współpracę i dać z niej ko­
rzyści wszechstronne.

Wicemarszałek Sejmu 1 członek 
Rady Państwa — obywatel Roman 
Zambrowski, pisze co następuje:

„Siedząc z całą uwagą. 1 spokojem 
zaostrzającą się sytuację między­
narodową), zdajemy sobie jednak 
sprawę z trudnych warunków, w ja­
kich jeszcze znaleźć się może nasz 
kraj, i wiemy, lże tym łatwiej po­
kona on trudności, im pełniejsza bę­
dzie jedność moralno-polityczna ludu 
pracującego, im bardziej zjednoczo­
ny będzie obóz demokratyczny."

Podpisujemy się bez zastrzeżeń 
i w całej pełni pod te słowa 1 ze 
swej strony dodamy, t?e tym pełniej­
sza będzie ta jednolić i tym bardziej 
zjednoczony bidzie obóz demokra­
tyczny, im pełniejszy wkład w niego 
włoży ^kie stronnictwo, jak Stron­
nictwo Pracy; stronnictwo, które 
rozumie i wsp'' worzy nową polską 
rzeczywistość ludową, które nie 
chce i nie będzie hamowało rozwoju 
i dążenia do wyższych form poli­
tycznych, społecznych 1 gospodar­
czych, a które wyrasta z głębokich 
pokładów narodowej tradycji.

W czasie debaty nad nowelizacją 
ustawy o Izbach Rzemieślniczych 
padło z trybuny sejmowej oświad­
czenie przedstawiciela Klubu Posel­
skiego Polskiej Partii Robotniczej, 
stwierdzające, Će rzemieślnik, pra­
cując produkcyjnie dla narodu, jest 
bratem robotnika i chłopa!

Na tej wspólnej płaszczyźnie Stron­
nictwo Pracy, stronnictwo rzemieśl­
ników i warstw porednich, znaj­
duje warunki bra'n'ej wsp’lpracy 
z partiami robo'-'Vw i chłop'W 
jako trzecia partia ’•'Inej wielkiej 
siły, siły demokracji no’*ęnu. po­
koju i suwerenności Narodu Pol­
skiego.
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Bukareszt—Sopot 
2:2 w tenisie

SOPOT. Po 2 dniach międzynaro­
dowego meczu Sopot — Bukareszt 
wynik brzmi 2:2. W pierwszym dniu 
Hebda pokonał Caralulisa 4:6, 6:1, 6:0 
6:1, a Viziru wygrał ze Skoneckim 6:4 
4:6, 4:6, 6:2, 6:2. W drugim dniu Sta- 
nescu uległa Jędrzejowskiej 6:4, 1:6, 
2:6, a para Schmidt — Viziru pokona­
ła parę polską Skonecki — Beldow- 
ski 6:1, 6:8, 6:0, 7:5.

O wejście 
do 10 Lrgi

W rozgrywkach piłkarskich o wej­
ście do II Ligi Skra (Częstochowa) 
pokonała Zagłębię 2:1. Chełmek (Kra­
ków wygrał z Polonią (Przemyśl) 5:0 
Pomorzanin (Toruń) pokonał Szom­
bierki 2:1. Legia (Krosno) wygrała z 
Baildonem (Katowice) 3:2. Gwardia 
(Szczecin) pokonała Pafawag (Wroc­
ław) 2:1. Gwardia (Kielce) uzyskała 
wynik bezbra.mkowy z PTC (Pabia­
nice) 0:0. Lechia (Gdańsk) pokonała 
Gwardię (Olsztyn) 7:2. Ognisko 
(Siedlce) pokonało Wici (Białystok) 
4:2. Ostrovia (Ostrów WIkp.) zremi­
sowała z Radomiakiem 2:2.

Polacy w „Tour de France" 
wspaniałym popisie wytrwałości ludzkiej, śledzonym przez miliony 

(Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego")
Paryż, w czerwcu.

Prawie że w tej samej chwili, kie­
dy w Polsce uczestnicy kolarskiego 
i,&iegu dookoła Polski** ujrzą; wresz­
cie z radością; słowo „META", 120 
najlepszych szosowców Świata stanie 
na starcie do biegu, nie mającego so­
bie dotychczas równego w świecie, 
do „Tour de France*'! Po raz 35-ty 
rozegra się wspaniała epopea sporto­
wa, która jednak dawno już przekro­
czyła granice sportu i stała się syno- 
ninem wytrwałości.

Przeszło pół wieku temu rower roz­
począć swój triumfalny pochód, cho­
ciaż początkowo ogóą z takim niedo­
wierzaniem odnosił się do niezgrab­
nego wówczas dwukołowego wehiku­
łu, na którym, niewtajemniczonym 
wydawało się czymś niezwykłym za­
chowanie równowagi.

Wśród pierwszych entuzjastów ro­
weru znajdował się Francuz Henri 
Desgranges, który więcej dzięki za­
ciętej woli niż pomocy dość pierwot­
nej jeszcze maszyny, już w r. 1893 
ustalił pierwszy światowy rekord 
szybkości z 35,3 km na godzinę. A że 
Desgranges stal się ojcem „Tour de 
France" rzec można, iż impreza, któ­
ra z czasem miała przybrać rozmiary 
gigantyczne, miała ojca na miarę!.-,

Z inicjatywy Desgranges pierwszy 
„Tour** odbył się w r. 1903, w 6 eta­
pach na przestrzeni 2.438 km. Pisano

Nadzieja sportu belgijskiego
Gaston Reiff

W ramach zawodów lekkoatletycz­
nych na stadionie Union St. Gilles w 
Brukseli, w czwartek, 17. 6. o godz. 21 
wieczorem Gaston Reiff — nadzieja 
sportu belgijskiego na igrzyska olim­
pijskie — pobił rekord swój na 5000 
m o cale 12 sek. uzyskując 14:14,2 
sekund.

Reiff urodził się 24 lutego 1921 r. 
w Braine-l‘Allend. Początek jego ka­
riery datuje się od roku 1940, kiedy 
wygrywa cross, o mistrzostwo junio­
rów, sukces ten powtarzając w ro­
ku 1941.

Pierwszym poważnym osiągnięciem 
jego na bieżni jest bieg 5000 m w r. 
1943, kiedy zwyciężając znanego 
Francuza Pujazon, bije jednocześnie 
rekord Balgii należący do Hermansa 
(14,56,2) uzyskując 14,46. Jego naj­

Nadzieja olimpijska Belgii

Największą nadzieją olimpijską Belgii jest znakomity biegacz Reiii. 
Widzimy go na zdjęciu (na drugiej pozycji) podczas biegu na 3 km, ro* 
zegranego w ramach meczu Be'lgia — Czechosłowacja. Reiii wygrał 
przed prowadzącym przez długi czas świetnym biegaczem Czechosło- 
wacji — Zatopkiem, uzyskując czas 8:08,8.

wówczas, że jest to „szaleństwo, gro­
żące uczestnikom śmiercią'*. Mimo 
to zgłosiło się aż 400 amatorów no­
wego sportu, lecz mało było wybra­
nych, którzy dotarli do mety, chociaż 
każdy etap t^ł oddzielony... kilku­
dniowym odpoczynkiem. Pierwszy zwy 
cięzca, Maurycy Garin z Lens, uzy­
skał przeciętną szybkość 25,8 km na 
godzinę i zdobył w nagrodę 6 tys. 
franków w zlocie.

„Ojcec** Desgrange jak zwano go 
popularnie, zmarł w czasie wojny, 
lecz dzieło przetrwało twórcę. W r. 
ub., po raz pierwszy po wojnie, ru­
szyła znów karawana 100 asów do 
biegu w 21 etapach na przestrzeni 
4640 km. Zwyciężył mały, krępy Bre- 
tończyk Robie z drużyny regionalnej, 
doskonały „po’ykacz gór*‘.

Czym jest ,,Tour de France"?
Uczestnik jego, wspomagany przez 

maszynę - rower, sam musi być czymś 
w rodzaju maszyny ludzkiej, niezmę- 
czonej, kierowanej żelazną wolą. 
Przez cały prawie miesiąc, z 5 do 6 
dniami odpoczynku, kolarz zarówno 
podczas upałów jak i ulewnych desz­
czów musi pędzić conajmniej 35 km 
na godzinę! Musi on być zdolny do 
wjeżdżania na szczyty górskie 2500 
m wysokie i do zjeżdżania następnie 
w szalonym tempie ku dolinie. Musi 
rozłożyć sobie inteligentnie swoje si­
ły, być dobrym taktykiem, umieć ure­
gulować oddech i praoę mięśni, być 

lepsze wyniki życiowe: 1000 m — 
2:27; 1500 m — 3,48,4; 2000 m — 
5,14,4; 3000 m — 8,08,8; 4000 m — 
11,27,8 oraz 5000 m — 14,14,2. Wed­
ług tabeli fińskiej najlepszy jest wy­
nik na 3 km — 1141 pkt., podczas 
gdy czas na 5 km da je 1117 pkt.

Reiff, bardzo sympatyczny i skrom­
ny miody człowiek, za największych 
rywali do medalu olimpijskiego uwa­
żał — Zatopka i Stykhuis'a (Holan­
dia), ale... chce koniecznie wygrać. 
W życiu prywatnym Reiff jest urzęd­
nikiem w jednym z tygodników spor­
towych. Jak już donosiliśmy, Reiff od 
niósł ostatnio kontuzję w wypadku 
ulicznym. Można jednak mieć na­
dzieję, że do Olimpiady zdoła się ten 
pretendent do z’otego medalu wyle­
czyć. (Zk).

nieczułym na głód, a zwłaszcza na 
pragnienie...

Musi być człowiekiem i maszyną 
jednocześnie i wydobyć ze siebie 
maksimum zdolności, wytrwałości i 
ambicji!

Kiedy jedpak przejechał kraj cały 
wśród szpaleru 20 milionów ludzi 
i wjedża wreszcie jako triumfator 'na 
paryski „Parc des Princes'*, czeka go 
sława, popularność równa najwięk­
szym w narodzie i nagroda, która z 
premiami może przekroczyć milion 
franków!.,.

W tej to konkurencji „nieograniczo 
nych możliwości ludzkich", najwięk­
szej, obok „Olimpiady** imprezie spor­
towej świata, w rb., po raz drugi od 
jej istnienia, startuje dwóch Polaków: 
Edward Klabiński i Cezary Marcelak.

Już przed wojną zabiegaliśmy o 
„wejście" do biegu, licząc m. in. na 
Bolesława Napieralę, od lat 10 pod­
pory kolarstwa w Polsce. Do kół 
„arystokracji sportowej'* nie łatwo 
jednak się dostać! I dopiero w r. ub., 
po raz pierwszy w długiej historii 
„Tour de France", stanęło na starcie 
2 Polaków: Klabiński i Pawlisiak. 
Spisali się nieźle, gdyż, znaleźli się 
wśród 53 którzy ukończyć zdołali 
bieg, Klabiński na 34, a Pawlisiak na 
48 miejscu.

Obecnie mamy lepsze widoki. Obok 
Klabińskiego startuje najlepszy nasz 
kolarz Marcelak, który w br. odniósł 
zwycięstwo w „Circuit de la Manche" 
(421 km) i zajął II miejsce w klasy­
cznym biegu Paryż—Limoges (365 
km), tracąc zwycięstwo dopiero na 
mecie, po samotnym prowadzeniu w 
ciągu 80 km. Klabiński natomiast po­
siada m. in. na swoim koncie zwycię­
stwo w biegu Lille—Calais—Lille 
(220 km).

Jeśli nie padną ofiarą defektów 
technicznych już dziś możemy być 
pewni, że ci byli dwaj górnicy wśród 
120 międzynarodowych asów, Francu­
zów, Belgów, Włochów, ze słyrlnym 
Bartali i in. na pewno nie będą ostat­
nimi!

Wychodżtwo robotnicze we Francji, 
obok doskonałych bokserów, piłkarzy 
l lekkoatletów, wydało całą plejadę | 
kolarzy, o których pełno wzmianek 
w prasie francuskiej. Tak to dzięyi 
temu wychodżtwu nie brak wreszcie 
i Polaków w gigantycznej imprezie 
która na przeciąg miesiąca zajmie w 
zainteresowaniu opinii francuskiej 
pierwsze miejsce przed wszystkim* 
zagadnieniami politycznymi i gospo­
darczymi! Bolesław Lech.

Wynik’ 5- 
„Tour de

POZNAŃ (G). Piąty etap wyścigu 
dookoła Polski Szczecin —Poznań 
wygrał Wrzesiński 5.46.10; 2) Vaver­
ka (Czech) 5.46.12; 3) Keberle 5.46.12; 
4) Grzelak 5.46.14; 5) Wójcik 5.46.16; 
6) Pietraszewski 5.53.36; 7) Stolar­
czyk 5.53.40; 8) Madi (Węgry) 5.53.57

Indywidualnie po 5 etapach prowa­
dzi Wójcik 29.11.52 ; 2) Wrzesiński 
29.13.44; 3) Kapiak 29.27.57 ; 4) Pietra 
szewski 29.33.34.

Drużynowo V etap wygrała Pol­
ska I — 17.22; 2) Polska II — 17.56.59:

akadem:Lów
POZNAN (G). Drugi dzień mi­

strzostw akademickich Polskt przy­
niósł dwa dobre wyniki i to w biegu 
na 100 m. W przedbiegu Rutkowski 
osiągnął czas 10.8 a Lipowski 10.9. 
Ponadto w biegu na 110 m pl. we fi­
nale Skałbania (Poznań) uzyskał 16.2.

Wyniki szczegółowe były następu­
jące:

110 m płotki: Skałbania (Pz) 16.2; 
100 m: Stawczyk (P-z) 10.9; 400 m: 
Lipiec (Wrocław) 53.5; 1500 m: Kiel- 
czewski (Pz) 4.18; 4X400 m: Poznań 
3.40.6; skok wzwyż: Stawczyk i 
Schmidt 1.70 (obaj Pz); trójskok: Hoff 
man (Pz) 13.54; oszczep: Jarzyński 
(Pz) 52.01.

W punktacji ogólnej: 1) Poznań 323 
pkt., 2) Wrocław 163 pkt., 3) Łódź 
51 pkt., 4) Warszawa 31 pkt., 5) Kra­
ków 22 pkt., 6) Wybrzeże 8 pkt.

VI Międzynarodowy tatrzański 
raid motocyklowy

ZAKOPANE (ZM). W dniach 9—11 
lipca br. odbędzie się w Zakopanem 
VI międzynarodowy raid motocyklo­
wy, zorg izowany staraniem Polskie­
go Klubu Motocyklowego z Warsza­
wy przy współudziale Tatrzańskiego 
Klubu Motocyklowego z Zakopanego 
Zawody te będące najcięższą próbą 
szosowców polskich gromadzą na 
starcie elitę kierowców motocyklo­
wych z ca’ego kraju oraz — tradycyj­
nie — motocyklistów czechosłowac­
kich. Raid zaliczony jest do katego­
rii pierwszej imprez turystycznych 
i stanowi eliminację do „sześcio- 
dniówki słowiańskiej'*, która odbę­
dzie się w sierpniu br., przyczem tra­
sa jej będzie biegła naokoło Tatr 
przez Liptów, Spisz, Podhale i Orawę.

Zawody sk’adają się* z jazdy okręż­
nej na trasie około 140 km z prze­
wagą jazdy terenowej po polnych 
drogach Podhala zniszczonych ostat­
nią, powodzią^ Do punktacji zaliczone 
będą, również wyniki dwóch prób, tj.
próby sprawności (t. zw. próba Monte 
Carlo) oraz próby szybkości (godzin­
ny bieg uliczny). Na stajcie staną 
czołowi szosowcy polscy z .*

ie staną j
Janków- | wym oraz mecz

Pierwszy etap 
raidu Automobilklubu Polski

JELENIA GÓRA. Z udziału w rai­
dzie wycofali się dwaj znani kierow­
cy polscy Rychter i Wierzba.

Do Wrocławia trasa prowadziła 
przeważnie po dobrych drogach tak, 
że na punkty kontrolne większość 
maszyn przybywała przed wyzna­
czonym czasem. Start z punktu kon­
trolnego do Wrocławia połączony 
był z próbą szybkości płaskiej, ze 
startu stojącego, na od-inku 1 km.

Wg nieoficjalnych danych w pró­
bie tej najlepszy czas uzyskał Bo­

go etapu 
Pologne"

3) Polska III — 18.18.40; 4) Szwecja 
18.21.05.

Po 5 etapach drużynowo: 1) Pol­
ska 1— 87.42.39: 2) Polska II 89.11.02; 
3) Szwecja - 89.15.15; 4) Polska ’II 
90,32.31.

Pogoda przez cały czas biegu dopi­
sała to też osiągnięte wyniki tv> me­
cie są doskonałe. Wszędzie na trasie 
panował wzorowy porządek. Publicz­
ność witała owacyjnie przejeżdżają­
cych kolarzy. Za Gorzowem ludność 
miejscowa zbierała kamyczki ze szo­
sy by ułatwić zawodnikom przejazd. 
Na 50 km przed Poznaniem w czolów 
ce jechali Wójcik, Grzelak, Vaverka, 
Wrzesiński i Keberle o minutę późnie! 
•echali w grupie Pietraszewski, Sto- 
larczvk. Madi, Kapiak i Bukowski. Na 
ostatnich km przed Poznaniem Madi 
mocno nadciągnął się do Pietraszew- 
skiego. Przy wjeździe do Poznania 
zderzvli się RzcMckt, Bukowski i 
Kapiak tak, że Bukowski mocno się 
poturbował, jednak dojechał do celu.

Na stadionie ZZK tłumy publicznoś­
ci witały wszystkich przyjeżdżają­
cych kolarzy. Zawodnikowi szwedz­
kiemu Paerssonowi, który już wycofał 
się z wyścigu zgotowano gorącą owa­
cję.

Jugosławię—Albanis 0:0
BELGRAD. Reprezentacja piłkar­

ska Jugosławii rozegrała swój pierw­
szy mecz w ramach Igrzysk bałkań- 
sko-środkowo-europeiskich uzyskując 
z reprezentacją Albanii sensacyjny 
wynik bezbramkowy. Tym samym 
Jugosławia straciła jeden punkt, a 
Albania utrzymała się nadal na drugim 
miejscu w tabeli rozgrywek.

skim, Żymirskim, Brunem Krysztofem 
i Stanisławem oraz Markowskim na 
czele. W ekipie czechosłowackiej 
startować będzie słynny Franciszek 
Chaloupka z Pragi, który brat udział 
w raidzie w roku ubiegłym. Nie star­
tuje, niestety, dr Artur Kwiatek z 
PKM — Nowy S.cz, zdobywca 4-go 
miejsca w raidzie zeszłorocznym.

Zespół czechosłowacki wystąpi na 
maszynach „Jawa" 250 ccm, które w 
roku ubiegłym nie zdały egzaminu na 
ciężkich drogach polskich z powodu 
słabego montażu i podwieszenia. Po 
przeprowadzeniu zmian konstrukcyj­
nych czechosłowaccy zawodnicy za­
mierzają na poremontowanych maszy­
nach sięgnąć po palmę zwycięstwa, 
aby zatrzeć wspomnienia zesztórocz- 
nej klęski. Reprezentacyjna ekipa 
polska również pojedzie na „Jawach**, 
przyczem handicap w postaci znajo­
mości terenu i wysokich umiejętności 
technicznych powinien jej zapewnić 
pierwsze miejsce.

W czasie raidu odbędzie się ogól­
nopolski zjazd plakietowy, wielka 
gymkhana, zawody na torze źużlo- 

piłki motocyklowej.

rowczyk z Katowic na maszynie 
PLW 1.890 - 37 sek. 2)Dobry (Cze­
chosłowacja) na „Bristolu" - 39 sek. 
3). Pohl (Czechosłowacja) na „Jagu­
arze*- — 41 sek. i

Na metę w Jeleniej Górze przj’by- 
lo 72 zawodników. Trzy maszyny zo­
stały na trasie na skutek defektów, 
5,natomiast przybyło do mety w cza­
sie o godzinę dłuższym niż przewi­
dziany w re - nie i wskutek te­
go za wodnicy zostali zdyskwalifiko­
wani.
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Oddzial miejscowy dla prenumeraty 
I ogłoszeń lagiellońska ar Z (1*00

Arkadami) tel 24 29

Powiedzenie MRN
(fa). Wczoraj wieczorem odbyło 

się w ratuszu posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej. Ze względu na brak 
miejsca sprawozdanie zamieścimy w 
następnym numerze.

WSTRZYMANIE 
ruchu statków 29 bm.

(a) Państwowy Zarząd Wodny za­
wiadamia, iń wskutek przeprowadze­
nia przez Pom. Okr. Zw. Pływacki 
zawodów pływackich na Brdzie w 
dniu 29 bm., wstrzymuje się w tym­
że dniu od godz. 10 do 13 na trasie 
od śluzy II (miejskiej) przy ul. Mar­
cinkowskiego do przystani Poczto­
wego Klubu Sportowego ruch wszel­
kich statków, barek, łodzi motoro­
wych. łodzi i kajaków.

Dozwolony jest jedynie ruch stat­
ków pasażerskich od Rybiego Rynku.

jPoirfcv# f>y<fyosirf
BYDGOSZCZ (fa). W gmachu Sta­

rostwa Pow. toczyły się wczoraj obra. 
dy PRN które zagaił przewodniczą­
cy Rady — p. Maćkowski. Po przy­
jęciu protokółu z poprzedniego posie­
dzenia i wysuchanih sprawozdania 
sekretarza p. Cichowlasa odnośnie 
wykonania ostatnich, uchwał PRN, 
dokładną relację z akcji „Dnia Lasu‘‘ 
w powiecie złożył p. M. Gera. Pomi­
mo, że Komitet „Dnia Lasu" powstał 
stosunkowo późno, bo dopiero 18 mar­
ca br., akcja dala — dzięki niezwykle 
przychylnemu ustosunkowaniu się 
nauczycielstwa i m odzieży — pozy­
tywne wyniki. Utworzono 13 lokal- I 
nych komitetów gminnych. W akcji 
zalesienia wzięło udział 5.600 dzieci 
i ponad 1000 dorosłych. Zalesiono 
ogó em 24,1 ha w lasach i 3,26 ha nie. 
użytków. Ponadto wysadzono drze­
wami (ponad 18.000 szt.) drogi, aleje, 
boiska, cmentarze itp. Akcja dałaby 
jeszcze lepsze, wyniki, gdyby zorgani­
zowałem jej zajęto się wcześniej 
i gdyby nie brak sadzonek.

Z kolei PRN wybrała p, Marię Dmo 
chowsfcę na opuszczone przez p. prof. 
Zambrzuskiego stanowisko członka 
Pow. Komitetu Bibliotecznego. Wybór 
przewodniczącego Pow. Komisji Ośw. 
odroczono do następnego zebrania, 
przy czym radny Markun postawił 
nagły wniosek o kompletne zreorga­
nizowanie tej komisji przez powoła­
nie do niej nauczycieli, tj. ludzi obe-

wybrano
w osobie

samorzę-

znanych ze sprawami oświatowymi i 
Następnie przez aklamację 
nowego członka prezydium 
p. L. Jasiulkiewicza.

Akcja oszczędnościowa w
dach przeprowadzona w myśl zaleceń 
Rady Państwa, przyniosła ogółem 1,7 
milion zi oszczędności, z tego 260.000 
zł przypada na oszczędności w wy­
datkach rzeczowych. Redukcja objęła 
30 osób. Dłuższą dyskusję wywoła­
ła sprawa powołania lustratorów spo_ 
ręcznych przy Urzędach Skarbowych. 
Ustalono, że ostateczny listę kandy­
datów — z uwzględnieniem klucza 
partyjnego — ustali prezydium Ra­
dy, które z kolei listę tę przedłoży na 
następnym posiedzeniu PRN. W dal-

ciągu obrad przyjęto taryfę 
za świadczenia lekarskie w

szym 
opłat 
Ośrodkach Zdrowia z poprawkami, 
stwierdzającymi, że wydawanie świa­
dectw lekarskich dla młodzieży szkol­
nej oraz badanie osób, mogących się 
wykazać świadectwem ubóstwa — 
winno być w Ośrodkach bezp atne. 
Ponadto powzięto uchwa ę odnośnie 
usprawnienia komunikacji kolejki po­
wiatowej. Sprawa komunikacji zna­
lazła swój wyraz również w wolnych 
wnioskach, Wśród których poruszono 
m. in. zelektryfikowanie stacji Koto- 
mierz, sprawę zapłaty podatku grun­
towego, rozmieszczenie stacji maszy­
nowych, oraz badanie lekarskie w 
szkołach, wiejskich, które nie mają 
lekarzy szkolnych.

W środę, 
odkrywa

Rosanna
Polonia: Casa

Wolność: Nauczycielka

Pomorzanin: 
vc'w

Powiatowego Stronnictwa Pracy
BYDGOSZCZ (w). W u-b. niedzielę 

odbył się walny zjazd delegatów Str. 
Pracy z terenu miasta i powiatu byd­
goskiego.

Na przewodniczącego walnego zja­
zdu powołano prezesa Pom. Żarz. 
Woj. SP kol. wicewoj. mgr. H. Trze­
bińskiego. Po wyborze komisji man­
datowej kol. mgr H. Trzebiński wy­
głosi! zasadniczy referat polityczny. 

. Mówca stwierdził, że SP wita z uzna 
niem pro e= konsolidacji ruchu robot­
niczego chłopskiego. Fakt ten jed­
nak stav(:a przed SP nowe, poważne 
zadania. Chodzi o pozytywne włącze­
nie społeczeństwa, niemieszczącego 
się w tych ruchach w pracę nowej 
Polski Ludowej, o połączenie trady­
cji i wiary ludu polskiego z wymaga­
niami nowego ustroju. SP. którego ko 
lebką byty warstwy robotnicze i NPR 
zawsze posiadało charakter radykal­
ny pod względem społecznym i nie­
wątpliwie zadania swoje wypełni. Do 
tychczasowe osiągnięcia Polski w 
dziedzinie społecznej byty zawsze 
zgodne z programem ruchu chrześci- 
jańsko-społecznego. SP jest całkowi­
cie zgodne z rządem co do polityki 
zagranicznej. Etyka i moralność ka­
tolicka leżą u podstaw programu ideo 
wego Stronnictwa. Kościół i ducho­
wieństwo w Polsce posiadają niewąt­
pliwie duże zasługi jeśli chodzi o wy­
chowanie społeczeństwa i walkę o je 
go narodową i państwową odrębność. 
Niemniej jednak SP, oceniając real­
nie politykę Watykanu, ustosunkowu­
je się do niej tak. jak nakazuje to 
polska racja stanu. SP sądzi, że w no 
wej Polsce Ludowej wypełni ono 
swoją rolę z pożytkiem dla siebie i 
dla Polski.

Ze sprawozdań dowiedzieliśmy się 
o osiągnięciach bydgoskiej organiza­
cji SP. Dyskusja nacechowana była 
umiarem, zrozumieniem j troską ze­
branych o rozwój Stronnictwa i do­
bro Państwa.

Kandydatury przedstawione przez 
komisję wyborczą przyjęte zostały 
jednomyślnie. Prezesem wybrano 
przez aklamację dr Teobalda Wnuka. 
Zarząd ukonstytuował się następują­
co: wiceprezes — kol. Drążewski 
Kazimierz, sekr. — kol. Wojtczak 
Alfons, z-ca sekr. — kol Krenc Teo­
dor. skarbnik — kol. Sikora Czesław, 
członkowie zarządu — kol. kol.: Da- 
laszyński Jan i Roszak Maciej. Nowo 
wybrany prezes kol. dr Wnuk dzię­
kując za wybór stwierdził, że troską 
jego i zarządu będzie, aby SP przez 
czynny udział swój w dziele utrwa-

lania demokracji w kraju otrzymało 
nową chlubną kartę w historii ru­
chów politycznych w Polsce.

Komisja wnioskowa pod przewod­
nictwem kol. red. A. Trelli przedsta­
wiła szereg wniosków, uchwalonych 
przez aklamację, z których uwagę 
zwracają: rezolucja, wyrażająca prag 
nienie dalszego udziału SP w pra­
cach związków zawodowych stosow­
nie do tradycji Stronnictwa i jego 
założeń programowych oraz rezolu­
cja o włączeniu się SP do ogólnopol­
skiej akcji zwalczania alkoholizmu.

Zjazd postanowił również wyrazić 
współczucie prezesowi Rady Naczel­
nej SP min. T. Michejdzie z powodu 
zgonu jego małżonki.

Wyniki obrad SP w Bydgoszczy 
pozwalają z ufnością spoglądać w 
przyszłość i są dowodem, że Stron­
nictwo Pracy jest twórczym czyn­
nikiem w odbudowującym się Pań­
stwie Polskim.

Z APROWIZAC

Resursa Kupiecka widownią

nowego procesu o sabotaż gospodarczy
(fa). *W dn. 5 lipca br. o godz. 9 

rozpocznie się w sali Resursy Kupiec 
kiej wielki proces publiczny przeciw­
ko 12 pracownikom i urzędnikom PKP 
z Torunia oskarżonym o rozmyślną 
działalność na szkodę Polski Ludo­
wej przez uprawianie sabotażu gospo 
darczego. Proces potrwa 10 dni i to-

czyć się będzie przed Wojsk. Sądem 
Rejonowym w Bydgoszczy.

Przewidziano ogółem przesłuchanie 
61 świadków i biegłych. Na ławie o- 
skarżonych zasiądą: W. Konarzewski, 
M. Kisiow, B. Lipiński, St. Weber, 
Fr. Lewandowski, Cz. Stankiewicz, K. 
Chybiński, J. Szypiorowski, F. Ragin, 
A. Ochman. Wł. Sikorski i St. Sochoń.

TEATR MIEJSKI. We wtorek. 
29 bm.: „Głupi Jakub".

> 30 bm.: „Harry Smith 
j Amerykę".

KINA 
z 7 ks: 
blanca.
wiejska. Orzeł: Zagubione dni. 
Gryf: Znak Zorro Bałtyk: Se­
renada w dolinie słońca. Baga­
tela: Rosanna z 7 księ yców. Ak­
tualności: Program nr 12.

Początek seansów — Pomo­
rzanin: 16.15, 18.30 20.45; Polo­
nia. Wolność. Gryf i Bałtyk: 17, 
19 i 21: Orzeł: 16, 18.30 i 21; Ba­
gatela: 21.45; Aktualności: 13.

DYŻURNY LEKARZ KOLE­
JOWY 29 bm.: dr Tadlewski, ul. 
Św. Trójcy 3. tel. 32-89.

POGOTOWIE LEKAKZY- 
DENTYSTOW: 29 bm. o godz. 10 
do 12 pełni dyżur lekarz-dent. 
Jabłonowski, ul. Krasińskiego 2.

DYŻURY APTEK: Od dnia 
26 bm do dnia 3. 7. br. dyżur 
pełni ' apteka ..Piastowska', ul. 
Śniadeckich 51. tel. 22-42; 
..Przy Placu Teatralnym Marsz 
Focha 10, tel. 19-62

WAŻNIEJSZE TEI.EI 
Kmdt Miasta MO 25-’
menda MO 25-16. 25-17, 25-18; 
Pogotowie Ratunkowe 10-00;

'NY - 
; Ko-

NA ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO...

W Gimnazjum Piekarsko-Cukierniczym
U dzieci szkoły nr 23

(fa) Państw. Gimnazjum Piekarsko- 
Cukiernicze przy ul. Jackowskiego 
opuściło 12 absolwentów. Pożegnał 
ich dyrektor szkoły p. J. Czerwiński, 
oraz delegat Rady Opiekuńczej p. 
Kulenty na specjalnie urządzonej a- 
kademii. Imieniem uczniów szkoły 
przemówił Jakubczak (II kl) oraz 
imieniem absolwentów —• Moczydłow 
ski, dziękując gronu profesorskiemu 
za poniesiony trud. Akademię — w 
czasie której nastąpiło rozdanie na­
gród za pilność — urozmaiciły de­
klamacje uczniów i występ chóru 
szkolnego.

(ef) Na wyróżnienie zasługuje rów­
nież wystawa prac uczniów szkoły 
powsz. nr 23 przy ul. Fordońskiej. 
Dzieci tej szkoły rekrutujące się w 
przeważnej części z sfer robotniczych 
pod kierownictwem niestrudzonych 
wychowawców pp. Lewandowskiej, 
Ważyńskiej, Łozińskiej, Wysockiego 
i Osińskiego dały dowód, że nawet 
przy, bardziej niż skromnych warun-

Mleko i chleb na karty z lipca br
Rąbanka na karty MK

Wydz. Aprowizacji podaje do wia5 
domości, że mleko świeże na karty za 
opatrzenia z lipca br. należy wydawać 
jak następuje:Kał. IRD 3 12 po 0,5 1. 
mleka na kupony nr 26 — 29 ważne 
od 1 — 10 7. br., 30 — 34 ważne od 11 
— 20. 7. br., 35 — 39 ważne od 21 — 
31 7. br.; karty Mk IRD 3 — 12 po 0,5 
Itr. mleka na kup. nr 30 — 33 ważne 
od 1 — 10 7. br., 34 — 38 ważne od 
11 — 20 7. br., 39 — 43 ważne od 21 
— 31 7. br.; karty „M" i MK. „M" po 
0,5 Itr. mleka na kup. nr 1 — 4 ważne 
od 1 — 10 7. br., 5 — 9 ważne od 11 
— 20 7. br., 10 — 14 ważne od 21 — 
31 7. br.

Chleb kontygentowy z mąki żytniej 
80% z przemiału urzędowego na kar5 
ty zaopatrz, z lipca br. należy wyda5 
wać: dla kat. Iii Zg. 8,5 kg Chleba na 
kup. od 1 — 17 po 0,5 kg, dla kat. IR 
i IR Zg 6 kg Chleba na kup. od 1 — 12 
po 0,5 kg, dla kat. IRD 6 kg chleba na 
kup. od 1 — 12 po 0,5 kg, dla kat. IIR 
4 kg chleba na kup. op 1 
kg, dla dod. „C" 4 kg chleba na kup. 
od 1 — 8 po 0,5 kg.

Jednocześnie przypomina się, że re= 
jestracja kart zaopatrz, z lipca br. 
na artykuły spożywcze i nabiałowe 
kończy się z dniem 6. 7. br., na chleb

i mleko z dniem 13. 7. br. Punkty roz5 
dzielcze złożą w Wydz. Aprow. odcin5 
ki rejestracyjne spożywcze i nabiało5 
we 
ko

do dn. 8. 7 br., chlebowe i na mle: 
do dnia 15. 7. br.

RĄBANKA NA KARTY MK
Posiadacze kart MK otrzymają rą= 

bankę na kup. nr 23 i 24 prac, norma 
1,3 kg, nr 25 i 26 prac, jorma 1,4 kg, 
Nr 21 i 29 rodź, norma 0,65 kg, nr 19 
i 20 rodź, norma 0, 7 kg łącznie na 
obydwa kupony. Cena mięsa dla kon5 
sumenta 5,50 zł.

Kupony i gotówkę za mięso przyj5 
muje Zarząd Spółdz. Kolejarzy Dwór5 
cowa 76. O terminie wydawania mię5 
sa informacji udzieli Zarząd Spółdz. 
telefony: miejski nr 14=13 i kolejowy 
nr 390.

Jednocześnie zawiadamia się, że do= 
datkowo rejestrowane będą tylko te 
karty MK które na odwrocie posiadaćuia kol. nix. naity iviiv muic na uuwiucie pubictudt 

1 — 8 po 0,5 ^>ędą pieczątkę Wydz. Aprow. i Zao5 
patrywania DOKP Gdańsk. W związ5 
ku z tym, nakłada się na konsumenta 
obowiązek rejestrowania kart MK w 
oznaczonym terminie, ponieważ póź­
niejsza rejestracja nie będzie uwz^d 
niana.

kach. można dokonać h. wiele. Dział 
kobiecych prac ręcznych przedsta­
wia bogactwo eksponatów od maleń­
kich serwetek, do dużych garniturów 
kuchennych i prac wykonanych z wel 
ny (uczennice wykonują nawet swe­
try na sprzedaż). W drugiej sali po­
dziwialiśmy prace wykonane przez 
chłopców, narzędzia do robót ręcz­
nych przyrządy fizykalne, preparaty 
chemiczne itp. a nawet... hodowlę je­
dwabnika.

W uroczystym otwarciu wystawy 
wzięła m. in. udział małżonka p. wo­
jewody p. Kubecka oraz przedstawi­
cielki Ligi Kobiet i partii polit.

Środa, 30 czerwca:
6.00 Progr og.-polski. 9.10 

Progr lokalny dnia 9.15 Wia­
domo ci miejscowe. 11.57 Progr. 
og.-polski. 14.40 Przegląd prasy 
pomorskiej. 14.50 Operetki Le- 
hare z płyt. 15.20 Progr. og.- 
polski. 22.45 Koncert życzeń. 
23.00 Progr. og.-polski. 23.30 Za­
kończenie audycji.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH

PjRlEWi
W drugim tournee artystycznym 

zawita do Bydgoszczy balet znako­
mitej tancerki Zizi Halamy.

W przedstawieniu, które odbędzie 
się w sobotę dn. 3. 7. i w niedzielę 
4. 7. w sali OKZZ (Strzelnica) o 
godz. 20 obok Zizi Halamy zobaczy­
my jej partnera, świetnego tancerza 
baletu opery amsterdamskiej Ho­
lendra Jo Barendsa, występującego 
pierwszy raz na scenach polskich, 
tancerkę Maję Lorenc, doskonałego 
konferansjera-pieśniarza. artystę 
Polskiego Radia Adama Wysockiego, 
oraz Stanisława Lindę,

♦
Dziś w Smukale wielki festyn ludo­

wy PZZ. Przygrywa orkiestra MO.
♦

1 lipca odbędzie sfę w Pom. Domu 
Sztuki wielki koncert symfoniczny 
pod art. kier. dyr. Arnolda Rezlera. 
Solistą będzie koncertmistrz Pom. 
Ork. Symf. p. Jan Wawrzyniak, jeden 
z najwybitniejszych skrzypków pol­
skich. W drugiej części koncertu u- 
słyszymy m. in. potężną „Ojczyznę" 
F. Nowowiejskiego.

♦ Chór „Harmonia". — W środę 
30 bm. o godz. 20 zebranie w sali 
Magdziarza, Plac Piastowski 17 (Re­
stauracja). Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

* Dnia 25 bm. odbyło się ze­
branie Koła Tow. Przyj. Polsko- 
Radzieckiej przy Zjedn. Zakł. Ro­
werowych nr 2. Zebranie zagaił 
przewodn. p. Żemło, po czym p. 
Jóźwiakowa naświetliła znaczenie 
i rolęTPPR. Referat pt. „Jedność 
narodów słowiańskich wygłosił p. 
Petanowicz.

/MIANA na/* ulic
Uchwałą Miejskiej Rady Narodo­

wej w Bydgoszczy, ulice, położone 
w południowej części miasta od 
Kujawskiej, otrzymały nowe nazwy: 
1) Dr Jana Biziela, 2) Stanisława 
Sadowskiego, 3) Ks. Jana Bocheń­
skiego i 4) ul. Walentego Stefań­
skiego.

BYDGOSZCZ (rp). Dziś we wtorek, 30 
bm. odbędę się na Stadionie Miejskim 
interesujące imprezy sportowe. O go­
dzinie 16 spotkanie piłkarskie między 
drużynę ZZK „Brdą“ a ZZK , Wisłą" 
(Grudziądz). Wynik tego meczu zade­
cyduje, która z powyższych drużyn 
zasłużyła na zdobycie III miejsca.

Od godz. 17 do 19 odbędę się za­
wody kolarskie na torze z udziałem 
zawodników z Gdyni. Poznania. Gnie-

Fabryka Termometrów i Manome­
trów we Włocławku przystąpi wkrót­
ce do dalszej rozbudowy zakładu. W 
związku z tym fabryka otrzymała z 
Centr. Zarządu Przem, Metalowego 
subsydium w wys 25 mil. zł.

Cech Kowali w Chełmnie obchodzi 
dziś, 29 bm. 500-Jecie swego istnienia. 
Cech założony został w 1448 r. jako 
Bractwo Kowalskie o charakterze ko­
ścielnym. W 1774 r. bractwo zmieniło 
swój charakter z kościelnego na 
świecki W posiadaniu Cechu znaj­
duje się szereg cennych pamiątek

MRN w Świeciu postanowiła przy­
śpieszyć nrzyznanie kredytów dla po­
wodzian.

ZAWISZA—CUIAVIA 3:1
INOWROCŁAW. W meczu piłkar­

skim o wejście do kl. A Pom O. Z P. 
z. v>uyu., ruznama. unie-i N. WKS Zawisza (Bydgoszcz) poko­

rna, Grudziądza Włocławka i Byd. । nał miejscową Cuiavie 3:1 (1:0). 
goszczy. Ostatnią imprezę w tym Bramk dla zwycięzców zdobvli: Au- 
dniu będzie mecz pi karski o godz 19 gustyn, Smorogowsk: i Ciesielczyk; 

i honorowy punkt dla Cuiavii zdobył 
Niewiadomski.

Ostatnią imprezę.

między rezerwami „Gwiazdy" 
„Brdy‘‘.
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Najkorzystniejsze źródła zakupu

A DITBERNER I F. MROCZEK
GDYNIA

Świętojańska 59 - tel. 12-74
Własna pracownia i wyrób

Poleca: ryngrafy, medaliki, wyroby 
grawerskie, biżuterię, galanterię metalo­
wą, nitowanie gwoździ sztandarowych06443

PASY NAPĘDOWE
skórzane, parciane, gumowe i szczeliwa oraz 
konserwację i instalację pasów poleca 064«

GDYŃSKA WYTWÓRNIA PASÓW
GDYNIA, ul. Świętojańska 75 Tel. 13-39

WYTWÓRNIA WOO GAZOWYCH I ROZLEWNIA PIWA
MlnillllllHItlllllHIIIUIIIIHIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIItmUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHUHMIH

Gdynia, ul. Śląska 22 24 Tel. 37-09
Poleca znane ze swej jakości: oranżadę, 

moniadę i atodę sodoivq

ZAKŁAD SZKLARSKI
STANISŁAW RISZKA

Gdynia, Starowieyska 10

066*4 OBRAZY — OPRAWA

oum

KUPNO SPRZEDAŻ

Biżuteria 
Zegarki 
Zegary

Wyroby sio te i sreb

<«05
poleca Firma

P. BANASZKIEWICZ

MIECZYSŁAW BANASZKIEWICZ
■aiatn segarmlstrsowskf

poleca: zegarki, pierścionki, bursztyny, papierośnice i puder- 
niczki srebrne-

Hurtownia papieru
mHramiiiiiHtiiiinuinni<iiHimiiiłimuiHi»<iiiiiHiuiiiuHuiummiiuiiHUiiiiw

Firma GŁOWACKI STEFAN
GDYNIA, Abrahama 27, telefon 47-53
E V Al 04466

torebki, papier piśmienny, higieniczny, ko­
perty, tekturę falisfę, segregatory, skoro­
szyty i pergamin satynowany.

MIOTIY tf, ryż. na kiju hurt 431.- 
Miotełkl st. ryż. ręczne „ 275.— 
Szczotki basina na kij „ 123- 

oraz wszelkie

art. szczotkarsko-pędzlarskle

Jan SYCHOWSKI
Hurtownia Szczotek

GDYNIA 
Abrahama 71, tel. 36-14

DOM ZDROJOWY
Restauracja - Dancing w JASTARNI
— .gg= nad pełnym morzem

Cedzieinie kaocertuje po powrocie z zagranicy 
orkiestra braci {.opatowskich znana z Radia 
Polskiego i płyt gramofonowych.
•Wyborowa kuchnia. Pielęgnowane wina 
Five o ciok od godziny 17 - 9-tej.

Od i lipca codziennie występy artystyczne. ZARZĄD.

86624

X
 Wytwórnia Stempli i Szyldów

Kupno i sprzedaż 
tnazzyn biurowych, księgujących > kas 

rejestracyjnych o*4i«Numeratory — Datowniki — Tusze 
Poduszki — SzablonyGDYNIA. Starowieyska 9 Telefon 11-61

ODDZIAŁ GDAŃSK, ul. Długa 72
NU*itRA1O«» NA Zamówienie

ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY
Jan Dukaciewski i Syn - Gdynia

Sklep uL Abrahama 45. Teł. 21-54 Warsztat ul. Chylońska 145. Tel.96-25 
WYKONUJE: tapczany z automatami, fotele, leżanki - amerykanki, 
meble stylowe, materace poduszkowe, łóżka metalowe i połowę i t. p. 
SPECJALNY DZIAŁ: materac;, i wnętrz okrętowych ora? 
tapczanów higienicznych i siatek sprężynowych. 0643<

DOM TOWAROWY Ł[ Ę Ę M

poleca: galanterię skórzaną, damską, męską, perfumerię, 
«644* zabawki i różne pamiątki Duży wybór walizek,

Hurtownia Materiałów Piśmiennych

WACŁAW GRACZYK
GDYNIA, ul. Abrahama 28, tel. 10-85

Poleca:
Zeszyły drzewne i bezdrzewne, bruliony, stalówki 

wiecznych piór, pocztówki morskie i inne.
Wyroby f-my .Leszczyński- oraz „Guma Myszka 

po cenach fabrycznych. Prowincja za pobraniem.

6457

do

WE LNY DAMSKIE i MĘSKIE 
oraz dodatki krawieckie 

NAJKORZYSTNIEJ w firmie

99 ■ ww w 
właśc.: Lerch Leopold a 064,3
Gdynia, ul. 1O Lutego 19 Tel. 28-85w

KSIĘGOWOŚĆ PRZEBITKOWA
Mgr Wacław Tylee

GDYNIA, ulica Świętojańska 79 Telefon 44 61
Poleca: wszelkie art do księgowości przebitkowej, włoskiej 
i amerykańskiej oraz materiały biurowe. oćso

poleca FUTRA, lisy, skórki futerkowe, materiały bielskie 
06465 i dodatki krawieckie

Wszelkie artykuły elektrotechniczne. Fachowa naprawa radio 
6645« odbiorników Firmy:

’’ELEKTRO-R ADIOTECHNIKA*
Inż T. Wieczffiński, i Stąpień, T. Korasz

GDYNIA, ul Świętojańska 8 Tek 24-24

poleca art kosmetyczne i gosp domowego Olejki plażo* ę.

mL
GDXAUA, 10 Lutego 35 a tel. 36-32 06454

„RYBAK"
PRZYBQRY DO RYBOŁoWSYWA

Sieci, niewody, żaki, sznury, 
haczyki, buty gumowe, lor- - 
netki, bawełna rybacka, kom- | 
pasy, barometry, liny ko- 5 

nopne i t. d.
ARTYKUŁY WĘDKARSKIE 
wędziska, żyłki, kołowrotki, błyski 
Artykuły sportowe — Fotoaparaty
Gdynia, Świętojańska 47 tel, 25-14
KUPNO SPRZEDA2

DROGERIA — PERFUMERIA

06451 G D Y N I A, ul. Świętojańska Nr 37

Wszelkie artykuły biurowe
szkolne, papiery dekoracyjne

galanterię papierniczą
PO NISKICH CENACH — W WIELKIM WYBORZE

GDYNIA, ul. Abrahama 10 tel. 12-50

SPRZĘTY KUCHENNE
poleoa najstarsza w Gdyni F.ma JULIUSZ HUNDSDORFF 

właśc. HELENA HUNDSDORFFOWA 
GDYNIA, id. Staromiejska Tel. 15-02

„RADIOODBIORNIK"
poleca St. Hubicki i S-ka
66465 Gdynia, 10 Lutego 37

Skład W. Tidnitziytl

1. K. BRONX
un», ttniim M, fil. 11-34

06452

szu. o, porcelana RkjflP 9FW 9HK V mm 
fajans i porcelit j^g JfeZ

UHMnttnonmm

•6503

Z. BORMAN
Przedstawiciel F-my Bioek-Brun S. A.

Maszyny biurowe
Kupno, sprzedaż, naprawa
GDYNIA, ul. 10 Lutego 37 
0*466 Telefon 47-09

wszelkiego rodzaju 
poleca 

Wincent, SWOtaCkl
GDYNIA 

06444 Abrahama 49

WYIWÓRNIA

Ś£l SZYLDÓW
00453

E. Chmielecka
Świętojańska 9, Tei. 13-31
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Pamiątki po wielkich apostołach

Stolica Piotrowa
Bydgoszcz, w czerwcu

Martyrologium rzymskie obwiesz­
cza święto Piotra i Pawła następu­
jącymi słowy:

„W Rzymie święci się dzisiaj na­
rodziny błogosławionych apostołów 
Piotra i Pawła, ktorycb umęczono 
tego samego roku i dnia za pano­
wania cesarza Nerona. Pierwszego 
przybito do krzyfca głową wdioł i 
pochowano na Watykanie, drugiemu ! 
toięto głowę i pochowano na drodze woobrany Papie udziela zgromadzo- 
do Ostii. Cze Ó im oddalę cały nen™ lu<łowi b’-—
Świat chrze cijański". :'tew- ”urbl 64 orbi“ i świa-

Na placu św. Piotra w Rzymie, o- tu>’ 
toczonym dwustu posągami -więtyćh I f 
Pańskich, pomiędzy dwoma potęiż-' Konstantego i Karola 
nyrni wodotryskami, znajduje się najpotężniejszych cesarzy 
25 metrowy obelisk, który < 
Kaligula kazał ustawić 
Nerona, a który w 1586
przeniesiony na obecne miejsce. O- których prowadzi 5 bram, z których 
zdobiony jest krzy em

Krzyfea śłw.), umieszczonym na ktrti, 
przedstawiająceg śtwiat, z napisem: 
„Chrystus zwycięża, Chrystus panu­
je, Chrystus rozkazuje — niechaj 
zachowa nas od złego*1. W górze po 
prawej stronie znajduje się Waty­
kan. Mijając olbrzymie posagi obu 
apostoSóW, wchodzi się przez wspa­
niały przedsionek do wnętrza bazy­
liki. Na zewnątrz fasady umieszczo­
nych jest kilka balkonów, skąd no-

zazwyczaj zamurowana, a odmuro- 
wuje się ją eo 26 lat z okazja jubi­
leuszu.

Grób apostoła ma miejsce pod 
najwię|ksŁ| w świeoie kopułą i tu 
znajduje aę dwumetrowej wielkoś­
ci napis: „Tyś jest Piotr (opoka — 
p. a.), a na tej opoce zbuduję Koś- 
ctt mój i tobie oddaj ę klucze kró­
lestwa niebieskiego". Na czterech 
potężnych słupach z brasu wznosi 
się baldachim Berniniego, na około 
balustrada z marmuru, a poiłrodku 
dzień i noc bez przerwy jarzy się 89 
lamp. Tutaj u grobu Piotra znaj­
duje się w postaci naturalnej statua 
Piusa VI.

Niezapomniane chwile

bole, jak: gołębica z różdżką pokoju, 
dobrego pasterza, nadzieją, - 
wica, palmy — znak zwycię:
ryby — ulubionego symbolu Chry­
stusa. Około 6 milionów chrześci­
jan spoczywa ogółem w tym pod­
ziemnym mieście umarłych.

kot-
W Rzymie znajdują się jeszcze i 

inne pamiątkowe zabytki, ufundowa­
ne przez Ijine narody dla swych 
ziomków, a pomiędzy innymi jest 
także i nasz kdściół polski.

Z. Drwęska-.Doerinanm

20.000 gołębi pocztowych
— * na starcie

7 '

1038 ?°J i

GDYNIA (p) .Z Hehi wypuszczono 
do Joto ponad 20.000 gołębi poczto* 
wych. Lot tern odbywał się w ramach 

przeżywa imprezy o charakterze między miro1 
’ wym. W zawodach biorą również u* 

dział gołębie czeskie. Wypuszczenie 
Stwierdzeniem tego ; gołębi na Helu nastąpiło w obecności 

Środkowy portal zdobią posagi jednocześnie są ciemne, podziemne i przedstawicieli czeskich. Władze poł= 
Wielkiego, i groby pierwszych chrześcijan, tzw. reprezentowali z dow. mar. woj. 

por. Bednarczyk, por. Paciorkiewicz, 
prezes Zjednoczenia — Czuprych, de­
legat okręgu śląskiego Musioł i pre* 
zes okręgu Wybrzeża Tanaś.

Radio w Pradze w ; 
łudniowych nadało obszerny ... ...

błogosławieństwa, : jy katolik w tym otoczeniu. Od- 
i czuwa wielko !' Boga i potęgę wia­

ry katolickiej.

... _________ _____ ______ j chrzęści- I katakumby, gdzie spoczywają zwło-
cesarz i jańskięh, pełniących straż honorową ; ki męczenników Pańskich, którzy 

w cyrku przy grobie ubogiego rybaka z Na- przelewali krew aa wiarę Chrystu- 
Bazylika posiada 5 naw, do sową.

Obok napisów na płytach gro­
to cząstką ostatnia, zwana bramą śtwi.ytą, jest bowcow znajdują się również i sym-

r. został zaret.

z przebiegu uroczystości na Hełn. 
sując moment wypusacsenia 
Pierwsze gołębie dotarły już w sdbouę 
przed wieczorem do miejscowości łły 
skich m. in. do Bielska. Do Poznani 
do tego czasu jeszcze nie przyfecnąt 
żaden z gołębi. Do Pragi przybyło jt«ł 
kilkanaście sztuk.
.....................

Liga Morska 
mobilizuje Naród

godzinach pope* go wykonania piana morskiego 
szemy re .’ at iHuiiiiniiiiiiiiiiininiiiiiiiiniHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim»HHiiiHiimBi

Białe fi

Zb. Waligórski
Tapety
Ceraty
Linoleum
Chodniki i maty
Dywany
Ramy do okien

0640:-

■osmaku 
silnie miętowym

iwiętojańska 10 
teł. 42-13 Cała Polska czyta IKPl

KRAWATY. SZALE I KOSZULE 

poleca, wzory najmodniejsze —> 
najtaniel — Wytwórnia Edward 
Krysiak,, Łódź, Piotrkowska 136, 
Wysyłamy za pobraniem pocz­
towym. (05892

Wózki dziecięce 
autka i spacerowe 

poleca 06493
WYTWÓRNIA WÓZKÓW 

W. Czachorowski, Bydgoszcz. Pomorska 21 
wejście Śniadeckich • teł. 38-69

Wilczek
3 mieś, rasowy, czarny sprzedam 
Bydgoszcz, Ai. 1 Maja 25. Ko 
lektura. (06548

SPRZEDAŻ
Sypialnię 

nowę sprzedam. Bydgoszcz, Ja­
giellońska 25 m. 1. (3951

Młyńskie 
kamienie, maszyny, wszelkie ar 
tykuły. młyńskie (gaza, siatka, 
pasy, gurty) poleca — Euge­
niusz Pałaszewski. Warszawa, 
Biuro — Poznańska 38. Teleton 
888-87. Sprzedaż: Pankiewicza 4 
— Sklep (przv Jerozolimskich) 

05894

n a n t o
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Środa, dnia 30 czerwca 1948 roku.
6.00 Sygnał czasu i pobudka. 6.05 Gimnastyka poranna. 6.15 

Dziennik poranny. 6.30 Muzyka poranna. 6.50 Program lokalny 
dnia. 7.00 Skrót wiadomości dziennika porannego. 7.05 Muzyka 
poranna z płyt. 7.20 Poradnik gospodarstwa domowego. 7.30 Mu­
zyka poranna z płyt. 8.20 „Dalekie lała*' — 7 odcinek powieści K 
Paustowskiego, przekład J. Jędrzejewicza. 8.35 Muzyka poranna 
z płyt. 8.55 Informacje ogólnopolskie. 9.00 Skrzynka PCK. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.04 Dziennik południowy. 12.25 Pieśni 
Ign. Paderewskiego w wyk. Olgi Łada — sopran. Akomp. J. Le- 
feld. 12.45 1. „Na kresach lasów" recenzja w oprać. L. Protschke 
2. Komunikat Zw. Samopomocy Chłopskiej. 13.00 Mozaika muzy­
czna. 13.45 Druga aud. z cyklu „Kompozytor tygodnia — De­
bussy". 14.30 Kursy radiowe dla nauczycieli „Zakończenie kursów 
radiowych dla nauczycieli w roku szkolnymi 1947/48. 15.20 Poga­
danka pt. Kiedy księżyc oświetla stare dachy Gdańska" — opr. 
M. Pelczar. 15.30 „Świat jest piękny i ciekawy" — pogadanka dr. 
A. Godlewskiego dla dzieci starszych. 15.50 Muzyka lekka z płyt. 
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.30 Utwory Ign. Paderewskiego 
w wyk. P. Łoboza. 17.00 „U poetów staropolskich*' audycja lite­
racka. 17.25 „Melodie operetkowe*’ w wyk. Małej Orkiestry R. R 
pod dyr. Sł. Rachonia. 17.55 Skrzynka PCK. 18.00 Rezerwa. 18.05 
Audycja rybacka. 18.15 Audycja dla wojska wśród sześciu 
topoli" — słuchowisko R. Bratnego. 18.45 „Nowe książki" felieton 
H E. Michalskiego.. 19 00 Słuchowisko pł. „Miłość Chopina" — 
oprać. W. Maciejewski. 19.30 „Emancypantki" — 6 odcinek po 
wieści B. Prusa. 19.45 Z życia Jugosławii. 20.15 Ciekawostki lite 
rackie. 20.20. Rezerwa. 20.30 Audycja Chopinowska w wyk. E. Choj­
nackiej. 21.00-Dziennik wieczorny. 21.55 Odczyt Natalii Gąsiorow- 
skiej. 22.05 Audycja rozrywkowa w wyk. zespołu T. Polańskiego. 
Z. Jaruga — piosenki. K. Stanicki — skrzypce. 23.00 Ostatnie wia­
domości. 23.10 Muzyka taneczna. 23.20 Program na dzień następ­
ny. 23.30 Koniec audycji. Hymn.

REDAKCJA I ADM1NISTR Bydgoszcz, Marsz Focha M 
DZIAł OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
ul. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) - Telefon 24-29 
Za nledoręczenle pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy Rękopisów nlezamówlonycb Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Red nie odpowiada

DUŻY WYBÓR -^3

KRATY or« GALANTERII
poleca firma ,,OKAZJA“

W. PAPROCKI — Bydgoszcz, Wełniany Rynek 8

(ogony) każdą ilość kupuje 
Drężkowski i Ska, Bydgoszcz, ul. 
Wyzwolenia 1 (przy Placu Tea­
tralnym). (3707

d «ieci€jce
w najlepszym wykonaniu poleca

WYTWÓRNIA
BALCERKIEWICZ i Ska
Bydgoszcz, ul. Unii Lubelskiej 7

(obok głównego dworca) 3937

WŁOSIE KOŃSKIE

Wełnę 
po cenach rynkowych, 
praną ■ surową poleca 
nowo otwarto firma05547

Pomorskie Runo
Lębork, ul. Zwycięstwa 38

Wełnę * włosiu 
? koński* po cenach naj- 
* wyższych ZAKUPUJE 
„Wełnohurt" - H. Kulczyk 
Bydgoizez, Św. Trójcy 5a/7, t»ł. 31-03

Komplet ces*
nowych aparatów 

KOSMETYCZNYCH 
do sprzedania

Łódź, Nowotki nr 5
telefon 103-56. Galanterii

MŁYŃSKIE 
artykuły, troki, nalewy, gazę, do­
starczamy BYTOM, Moniuszki 15

FOTOAPARATY — 
filmowe 16 mm — Projektory — 
Epidiaskopy itp. Jan Pujdak I 
Sko, Łódź, Piotrkowska 83, łel. 
126 62. (05930

Sprzedani 
urządzenie bufetu z gablotka­
mi, nadające się dla cukierni, re­
stauracji lub tp. — Wiadomość 
Bydgoszcz, ul. Unii Lubelskiej 7, 
Balcerkiewicz. (3938

Poszukujemy 
księgowego — bilansistę na sta­
nowisko Kierownika Finansowe­
go. Siły biurowe do prowadzenia 
kartoteki materiałowej i do kal­
kulacji, maszynistki oraz techni­
ków elektryków, techników me­
chaników ślusarzy narzędzio­
wych i tokarzy. Zgłoszenia osobi­
ste w Wydziale Personalnym 
Fabryki inż. Sf. Ciszewski — Byd­
goszcz, ul. Sobieskiego 1.

06516

11 n ote wolke |
Kolonialno-spożywczy 

sklep wraz z mieszkaniem trzy 
pokojowym umeblowanym sprze­
dam. Oferty IKP — Toruń „450" 
j| | UATRYWOmALME |

Blondynka 
przystojna, solidna pozna leka­
rza, inżyniera, przemysłowca. Cel 
matrymoniełny. Oferty tylko oo- 
ważne „27/7", Sopot, poste-re- 
stante. (3890

Panna
po czterdziestce, obecnie M 
dobrym stanowisku, mieszkania 
dwupokojowe, posag 500 tysię­
cy, szuka znajomości panów 
kier, stanowisko, kupcy. Cel ma­
trymonialny. Oferty IKP — Bydt 
goszcz ,3934". (3®4
HUMumiiiuiMimiiiiitiimiiwtimHiłiimmiiiiiiiHiiiiiMi

Pomóż
zniszczonej Warszaw^

O G Ł G S Z E |\| । A |
ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO '

przyjmujemy codzienni* w naszym dziele ogłoszeń

w Bydgoszczy, Jagiellońska 2 I
pod Arkadami, telefon 24-89 od godz. 8-mej do goda. 17-fcej 

w niedziele od gcdz. 11-tej do 13-tej
oraz we wszystkich naszych Oddziałach I Agenturach

Konta PKO ..ZRYW" Nr V1-136. PKO IKP Nr Pł-140, Konto bieiąoe: Bank Goap. SpóMz. Bydgoaeez Konto Nr 808< j

KUPNO ||
Kupię 

wełniarkę (maszynę do wyrobu 
wełny drzewnej). Oferty z poda 
niem ceny i zdolności produkcvj 
nej i napędu ftłe K. M.) do IKP 
Toruń „200". (06530

Każdą, 
ilość celuloidu. Klisze zużyte 
naświetlone, także arkusze siatkę 
meta Iowę kupi Wytwórnia wóz­
ków dziecięcych — Bydgoszcz, 
Unii Lubelskiej 7, obok główne­
go dworca. (3939

| WOLNE POSAOY |

Potrzebny 
fachowiec do przetwórni kości 
na klej, mączkę kostną i tłuszcz 
kostny. Oferty z podaniem warun 
ków, referencji i życiorysem IKP, 
Toruń „300". (06529

■I f
Pensjonat — „Sielanka*' 

poleca pokoje z wyżywieniem 
lub bez. — Gdynia, Kielecka 2a 
Telefon 46-28. (06523

Fotografie 
nagrobkowe, porcelanowe, wy 
konuje „Fołoceramika**, Warsza 
wa. Sikorskiego 38. Informacje 
listowne. (05895

pokoje"
2 pokoje 

kulturalnemu odstępię. Oferty IKP 
Bydgoszcz pod „Centrum".

06550 _________
Pokoju 

z kuchnię lub bez poszukuje 
młode małżeństwo. Warunki do 
omówienia. Oferty IKP Bydgoszcz 
„3940*. (3940

W cełu

mairymorrialnym-ożenku, jest Do­
szukiwano panienka o szlacheł 
nych zasadach, do łat 23, ładna 
zgrabna, wysoka, z wykształcę 
niem średnim (matura). Zainte 
resowany: przyjezdny, młody 1 
elegancki pan. Oferty tzczegóło 
we kierawć do tKP Bydgoszcz 
pod „23". (06373

hvm£S.
' r/z

Która 
z sełechetnych pań udzieli poży­
czki artyście na zabieg chirurgi­
czny. Wdzięczność — ożenek 
niewykluczony. Oferty IKP Łódź, 1 

| „Repatriant". (06553 j

Wdowa, 
lat 39, przystojna, własne miesz­
kanie i dom w Skarżysku pozna 
pana do lał 50 kupca lub urzęd­
nika. Cel matrymonialny. Oferty 
Łódź, „Wspólne dobro" (06552

ODDZIAŁY .(LUSTR KURIERA POLSKIEGO- W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY w większych miastach, agentury na prowincji 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA tKP' 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA ..ZRYW* 

BYDGOSZCZ, UL MARSZ FOCHA 20 - TEL 33-41 1 33-43

— A mówiłem ci moja droga, 
żebyś nie śpiewała na tym wie­
czorku u państwa Cipcińskicłu.

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo Poszukiwanie 
pracy 15 e> -a słowo Minimalna oplata za to słów Tłusty 

druk IOW. drożej
Ogłoszenia mlLmetr : w tekście ad S0—145 u u tekstem 
od 25—60 a. nekrolog) od 20—100 z) za l mm Niedziele 

święta 30 A drożej Za terminowe zamieszczenie igłoszef 
administracja nie odpowiada

Czcionki i tłok; Drukarnia Polska Spółdzielai Wydawniczej ^ZRYW*' w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18 — teleton 18-99. £-4815618










